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cc Nie m a j ą prawa 
przemawiać ci, 
którzy milczeli 

w il nia cli zbrodni » 

WCIĄŻ NOWE SPOTKANIA 
I ZLOTY PRZYSZŁYCH KADR 
ODWETOWEGO WEHRMACHTU 
ZA C H O D N I O - n i e m i e c k i e m i n i s t e r s t w o W o j n y g o r ą -

czkową, p r z y g o t o w u j e k a d r y d l a n o w e g o W e h r m a c h t u . 
N i e jest w c a l e p r z y p a d k i e m , że s k ł a d a j ą się o n e z 

b y ł y c h u c z e s t n i k ó w a r m i i h i t l e r o w s k i e j , b y ł y c h naz is tów 
z b r o d n i a r z y w o j e n n y c h m a r z ą c y c h o o d w e c i e . 

W u b . n i e d z i e l ę o d b y ł y się 
w N i e m c z e c h z a c h o d n i c h 4 
z g r o m a d z e n i a naz is towsko -
w o j s k o w e . 

W e d ł u g a g e n c j i A D N , z e -
b r a l i się : 

1 . B y l i o f i c e r o w i e i ż o ł n i e 
rze 9 3 d y w i z j i p i e c h o t y w 
W e i h e i m . 

D o z e b r a n y c h p r z e m ó w i ł 
p r z e d s t a w i c i e l p . B l a n c k a , za 
c h o d n i o - n i e m i e c k i e g o m i -
nistra w o j n y . 

KREDYT 
83 M I L I O N Ó W FR. 
DLA ZACHODNIO -

N IEMIECKICH BADAŃ 
A T O M O W Y C H 

Agencja France - Presse o-
publikowała sprawozdanie z 
konferencji prasowej zwołanej 
w Bonn przez Ludwika Raise-
ra, przewodniczącego „nie-
mieckiego stowarzyszenia dla 
badań naukowych". 

P. Raiser ujawnił, że rząd 
Adenauera otworzył kredyty 
wysokości miliona marek (83 
miliony franków) dla badań 
atomowych. 

A g i t o w a ł o n swych s ł u c h a -
czy na rzecz r e m i l i t a r y z a c j i 
N i e m i e c i j a k na j szybszego 
s tworzen ia „ k o n t y n g e n t ó w " 
n i e m i e c k i c h p o d nazwą „ a r -
m i i e u r o p e j s k i e j ! " 

2 . W H e i l b r o n , w W u r t e m 
b e r g i i , o d b y ł się z l o t l o t n i -
ków naz i s towsk i ch . S p o t k a n i e 
t o m i a ł o m ie j sce na l o t n i s k u 
o d d a n y m d o d y s p o z y c j i naz i -
stów p r zez w ł a d z e a m e r y k a ń -
sk ie ! 

3 . W I se r l ohn ( N a d r e n i a 
W e s t f a l i a ) 2 . 0 0 0 c z ł o n k ó w 
6 - e j d y w i z j i p a n c e r n e j p r z e -
d e f i l o w a ł o w o b e c n o ś c i swych 
o f i c e r ó w . Z t e i o k a z j i u t w o -
r z o n y zos ta ! „ K a m a r a d s c h a f t s 
b u n d " ( „ Z w i ą z e k B r a t e r s k i " ) . 

4 . W P rusach , w L e o p o l d -
shoche , w o b e c n o ś c i w i c e - a d -
m i r a ł ó w f l o t y H e y e i M e i s e l 
s p o t k a l i się c z ł o n k o w i e z a ł o -
g i w o j e n n e g o k r ą ż o w n i k a 
„ A d m i r a ł R i p p e r " ! 

Z l o t y n i e m i e c k i c h s i l p i e -
c h o t y , c z o ł g ó w p a n c e r n y c h , 
l o t n i c t w a i f l o t y t o z a p o w i e d ź 
p o w s t a j ą c e j a r m i i n e o - n a z i s -
t o w s k i e j , g r o ź b a o d w e t u , g r o ź -
ba n o w e j w o j n y ś w i a t o w e j . 

Kanclerz Adenauer zadowolony 
z remilitaryzacji i mobilizacji 

sił faszyzmu i wojny w świecie 
Oficjalny organ prasowy A-

denauera „Koelnische Rund-
schau" opublikował w ub. wto-
rek 13 października artykuł 
wstępny, który wyraża radość 
rządu zachodnio - niemieckiego 
; powodu remilitaryzacji i mo-
bilizacji najgorszych w świecie 
sił faszyzmu i wojny. 

W artykule tym czytamy m. 
in : • 

„Premier ministrów Japonii 
zawarł z przywódcą opozycji 
u.moivę, celem uzbrojenia Japo-
nii, .z pomocą St. 1 Zjednoczo-
nych. Od wielu już lat Eu-
ropa nie otrzymała wiadomości 

bardziej radosnej. Dzięki wspa-
niałej policji, która służyć, bę-
dzie mogła jako kadry przy-
szłej armii, Japonia będzie po-
nownie wkrótce wielkim mo-
carstwem militarnym". 

„Niemniej radosnej i uspakaja-
jącą jest wiadomość o wojsko-
wym i morskim ulcładzie. za-
wartym między St. Zjednoczo-
nymi i Hiszpanią. 

„Po uzbrojeniu Japonii i od-
stąpieniu hiszpańskich baz St. 
Zjednoczonym pozostaje jedy-
nie wypełnić próżnię istniejącą 
z powodu nieobecności milita-
ryzmu niemieckiego". 

Podżegacze wojenni 
zmuszeni do poważnych 

ustępstw w Korei 
OSTATNIE próby amerykańskich imperialistów i ich ma-

rionetek, zmierzające do uniemożliwienia normalnych 
prac Neutralnej Komisji Repatriacyjnej w Korei, speł-

zły na niczym. Na nic zdały się tragiczne incydenty wywo-
łane w obozach jenieckich, podczas których agenci Czang Kai 
Szeka i Syngmana Rhee, znęcając się a nawet mordując, 
chcieli zmusić jeńców do „wybrania wolności". Na nic nie zdał 
się sabotaż władz amerykańskich, które pod różnymi pretek-
stami zwlekały z wykonaniem przypadającej im części urzą-
dzeń i pomieszczeń koniecznych dla rozpoczęcia akcji wyjaś-
niania, po której każdy jeniec swobodnie zadecyduje o swym 
losie. 

DEBATY 
NAD POLITYKĄ ROLNA 

W ZGROM. NARODOWYM 
w u b . w t o r e k r o z p o c z ę la się w Pa ryżu z w y k ł a sesja 

p a r l a m e n t a r n a . 

N a w s t ę p i e . Z g r o m a d z e n i e N a r o d o w e , p o d łuższe j 

dyskus j i , z m i e n i ł o p o r z ą d e k d z i e n n y o b r a d us ta l ony u -

p r z e d n i o p r zez k o n f e r e n c j ę p r e z y d e n t ó w pose lsk i ch g r u p 

p a r l a m e n t a r n y c h , wysuwa jąc j a k o p ie rwszy p u n k t ' sp rawę 

p o l i t y k i r o l n e j . 

Wobec reprobaty światowej opi-
nii publicznej, czego wyrazem 
m. in. były interwencje pani Pan-
dit, przewodniczącej ONZ-u, oraz 
energiczne oświadczenie premiera 
indyjskiego, że St. Zjednoczone 
„działają tak, jakby nie chciały 
pokojowego załatwienia sprawy ko 
reariskiej", wobec energicznej po-
stawy Neutralnej Kom. Repatria-
cyjnej, władze amerykańskie w 

Korei zmuszone zostały do poważ-
nego złagodzenia swego stosunku 
i do ustępstw: 

Dowództwo amerykańskie w 
Korei oznajmiło, że 32 namioty, 
(które Komisja Repatriacyjna 
wymagała od strony amerykań-
skiej) gotowe będą w środę 14 paź 
dziernika. 

(Dokończenie na st. 4-tej) 

« 
Przemówienie wielkiej pisarki A. Seghers p. t. 

Nigdy więcej wojny przeciw Francj i » 
uniemożliwione w . . . francuskim 

sektorze okupacyjnym Berlina 
W c f rancusk im sektorze Ber-

lina mia ł się odbyć w tych 
dniach referat A n n y Seghers, 
wie lkie j niemieckie j pisarki 
antyfaszystowskie j na lemat : 
„ N i g d y więcej w o j n y przeciw 
Franc j i ! Porozumienie i przy-
jaźń z luciem f rancusk im" . 

Zgodnie z regulaminem, or-
ganizatorzy referatu złożyli w 
administracj i jednej ze szkół 
prośbę o wyna jęc i e sali. 

Niemieckie władze publiczne 
o d m ó w i ł y wyna jęc ia pod pretek 
stem, że „ w y n a j m u j e się "lokale 
jedynie organizac jom zarejes-
t r o w a n y m " . 

O d m o w a wyna jęc ia nie dziwi 
nikogo, ponieważ władze le pod 
legają rządowi bońskiemu. 

W ó w c z a s organizatorzy kon-
ferencji zwróci l i do francuskie-
go komendanta sektoru, prosząc 
go o interwencje i przedstawia-
jąc m u tekst zaproszeń. Ale nie 
stoły, nic nie wskóral i . „ W y -
pożyczamy salę jedynie dla 
konferencj i ku l tura lnych i nau-
k o w y c h , oświadczył komen-
dant, wasza konferenc ja nosi 
charakter.. . pol ityczny, w z i ą w -
szy pod uwagę, że pani Seg-
hers jest osobistością politycz-
ną" . 

„ V E R B O T E N " — odpowiada 
się wie lk iemu pisarzowi nie-
mieckiemu, który szerzy w na-

rodzie n iemieckim przyjaźń cło 
narodu francuskiego, pisarzowi, 
który w piśmie i słowie nie.stru 
(lżenie walczy o pokój między 
narodami. 

Podkreślił: - najeży, że pani 
Seghers j e s t starą zasłużoną 
działaczką antyfaszystowską.Po 
objęciu w ładzy przez Hitlera u-
szla ona zagranicę i długie la-
ta spędziła na tułaczce. 

I 
STRAJKI 

MANIFESTACJE 
W GUJANIE 

O p i e r a j ą c -się na n o w o -
p r z y b y ł y c h p o s i ł k a c h wo jska 
b r y t y j s k i e g o g u b e r n a t o r G u -
j a n y z o r g a n i z o w a ł w c i ą g u 2 4 
g o d z i n ser ię p r o w o k a c j i , k t ó -
re m o g ą p o c i ą g n ą ć za sobą 
p o w a ż n e nas tęps twa . W u b . 
w t o r e k rano z m o b i l i z o w a ł o n 
w o j s k o i z n a c z n e s i ły p o l i c y j -
ne b y o k r ą ż y ć m ie j sce z a m i e -
szkan ia w iększośc i m i n i s t r ó w 
d e m o k r a t y c z n e g o r z ą d u . 

(Dokończenie na st. à-tej) 

Fakt ten świadczy o tym, że 
przeprowadzona w przeddzień 
potężna a k c j a ch łopska wywar 
la wielkie wrażenie w Parla-
menc ie , którego większość pod 
tym nac i sk iem nie zdołała o -
późnić debat n a ten temat . 

Pierwszy z interpelatorów, 
komunis tyczny poseł W a l d e c k 
R o c h e t w. u d o k u m e n t o w a n y m 
przemówien iu poda ł zasadni -
cze przyczyny ciężkiej sytuac j i 
ro ln ików f rancusk i ch . 

Stwierdzi ł on , że zbyt wielka 
| różnica między c e n a m i przy 

produkc j i , a c enami przy kon-
sumej i , która w pierwszym 
rzędzie p o w o d u j e ruinę rolni -
ków wyp ływa z d w ó c h przy-
czyn : 

1. Nadmierne zyski bardzo 
l i cznych pośredników i zbyt 
wysokie op łaty transportu ; 

2. Taksy o b c i ą ż a j ą c e g łówne 
artykuły żywnośc iowe . 

T e dwie przyczyny powodu ją 
z j e d n e j s trony duże straty 
dla ro ln ików, a z drugiej dro-
żyznę dla robotn ików. 

Aby zaradzić te j sytuacj i , 
poset komunis tyczny zaleca 
przede wszystkim rozszerzenie 
wewnętrznego rynku przez 
podwyższenie siły nabywcze j ; 

p r a c o w n i k ó w miast i wsi, n a - ! 
stepnie okro jen ie zysków kapi 
ta l istycznych, wie lk ich hur tów 
n i k ó w i zniesienie lub co n a j -
m n i e j z redukowanie w znacz-
ne j mierze taks o b c i ą ż a j ą c y c h 
artykuły pierwszej potrzeby 
jak mięso , cukier, w i n o itd. 

M ó w c ą podkreśl i ł , że znie-
sienie taks byłoby możl iwe tyl-
ko wtedy, gdyby zostały zredu-
kowane w znaczne j mierze 
wydatk i n ieproduktywne na 
zbro jenia , w y p ł y w a j ą c e z zas-
tosowania pol i tyki at lantyc -
kiej . 

Następni m ó w c y z różnych 

Lud francuski odpowiada na apel wielkiego Francuza 
i bojownika Pokoju Joliot-Curie 

Szybki r o z w ó j o b e c n e j k a m -
panii f r a n c u s k i e j przec iw raty-
f ikac j i u k ł a d ó w bońsk i ch i pa 
ryskich świadczy o tym, że na-
ród f rancusk i ś w i a d o m y jest 
wie lkie j odpowiedz ia lnośc i j aka 
c iąży na n i m w utrzymaniu po 
k c j u na świecie. 

N a r ó d f rancusk i zda je sobie 
sprawę, że od n iego zależy ra-
ty f ikac ja lub odrzucenie ukla 
d ó w w o j e n n y c h zawartych w 
B o n n i Paryżu, które dają 
broń do ręki o d w e t o w c o m nie 
m i e c k i m , k t ó r y m przypada w 
udziale rola „ ż a n d a r m a " agre-
sywnego b loku at lantyck iego 
pod k i e r o w n i c t w e m imperia-
l istów amerykańsk i ch . 

Wielki Francuz i obrońca 

poko ju , Jo l iot -Curie , n a ostat -
n ie j sesji f r a n c u s k i e j R a d y 
P o k o j u rzucił uroczystą prze-
strogę do swo ich rodaków. A-
pel ten został p o d c h w y c o n y 
przez szerokie m a s y f rancuskie 
a ze szczególną silą — przez 
p r a c o w n i k ó w miast i wsi. 

Tys iące o b r o ń c ó w p o k o j u , ty 
s iące n o w y c h działaczy i akty-
wistów chodzą od d o m u do do-
m u zb iera jąc podpisy na dekla 
r a c j a c h , na Zeszytach Poko ju . 
Liczni b o j o w n i c y P o k o j u dzia-
łają w łonie rad mie jsk ich , 
rad genera lnych itd., przyczy-
n i a j ą c się do uchwa len ia re-
zo luc j i przec iw raty f ikac j i u-
k ładów w o j e n n y c h . Niezlicze-
ni b o j o w n i c y p o k o j u w fabry -

FRANCJA MOŻE U N I E M O Ż L I W I Ć NIEMCOM 
W S T Ą P I E N I E DO PAKTU ATLANTYCKIEGO 

- oświadczył przedstawiciel angielskioge Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych 

ch i I îa w s tosunku d o F ranc j i 
p o t w i e r d z a r ó w n i e ż , że r ząd 
f r a n c u s k i ma p r a w o , w i n t e -
resie n iezaw is łośc i n a r o d o w e j 

A n a i e l s k i r z e c z n i k M i n i s t e r 
i twa S p r a w Z a g r a n i c z n y c h 
( F o r e i g n O f f i c e ) z a p y t a n y 
p r zez d z i e n n i k a r z y co myś l i 
o części p r z e m ó w i e n i a C h u r -
c h i l l a , t y c z ą c e j w ł ą c z e n i a N i e 
m iec d o p a k t u a t l a n t y c k i e g o , 
p r z y p o m n i a ł , iż z g o d n i e z za -
s a d a m i p a k t u a t l a n t y c k i e g o 
„ p r z y j ę c i e n o w y c h c z ł o n k ó w 
d o t e j o r g a n i z a c j i n ie m o ż e 
b y ć d o k o n a n e bez j e d n o n l o ś -
n e j Z g o d y wszystk ich pańs tw , 
b ę d ą c y c h już j e j c z ł o n k a m i " 

O ś w i a d c z e n i e r zeczn i ka 
F o r e i o n O f f i c e p o t w i e r d z a 
s k a n d a l i c z n y szan iaż C h u r -

F ranc j i p r zec iws taw i ć się p rzy 
j ęc iu N i e m i e c d o p a k t u a t -
l a n t y c k i e g o . 

F ranc ja m o ż e sp rzec iw ić się 
p o w s t a n i u n o w e g o W e h r m a c h -
tu o d m a w i a j ą c w p a r l a m e n -
c ie f r a n c u s k i m r a t y f i k a c j i u -
mów b o ń s k i c h i p a r y s k i c h 
o raz s tawia jąc swe v e t o p r z e -
c i w k o b e z p o ś r e d n i e m u p r z y -
j ęc iu N i e m i e c d o p a k t u a t -
l a n t y c k i e g o . 

kach , warsztatach , b iurach róż 
n y c h zak ładach pracy organi -
zują zebrania , na k tórych u-
c h w a l a n e są rezolucje , które 
wysyłane są pocztą lub zanie-
sione są przez de legac je do 
c z ł onków P a r l a m e n t u . 

Między 25 października, a 
k o ń c e m l i s topada odbędą się 
n a terenie ca łe j F r a n c j i m a -
sowe z g r o m a d z e n i a o wie lk im 
zasięgu. Jednocześn ie odbędą 
się z i n i c j a t y w y k r a j o w e g o ko-
mitetu ch łopsk iego l iczne kon 
gresy w obronie p o k o j u i w o-
bron ie ro ln i c twa . 

8 l i s topada odbędzie się kon 
f e r e n c j a dla p o k o j o w e g o roz-
wiązania prob lemu niemiec -
kiego, a 22 l i s topada będzie 
mia ła mie jsce w Paryżu kon -
f e r e n c j a k r a j o w a dla r o k o w a ń 
p o k o j o w y c h w I n d o c h i n a c h , 
na k tóre j przedstawiciele więk 
szóści opini i f r a n c u s k i e j na-
radza się nad przeprowadze-
n iem wspó lne j akc j i . 

Jedną z na jpotężn ie j szych 
akc j i , która rozmiarami prze-
wyższy wszystkie dotychczaso -
we jest bezwątp ien ia wielkie 
zgromadzenie ludu Paryża , ma 
j ą c e się o d b y ć 25 październi-
ka w Parku W y s t a w przy Por-
te de Versailles. Prace przy-
go towawcze do tego zgroma-
dzenia są w pe łnym toku. 

W walce przec iw uk ładom 
b o ń s k i m i parysk im lud f ran-
cuski z n a j d u j e natura lnego 
sprzymierzeńca i towarzysza 
broni w Poloni i f rancuskie j . 

Układy bońskie i paryskie to 

nie tylko b o w i e m nóż n a gar-
dle ludu f rancuskiego , to 
nie tylko atak na zachodn ie 
prowinc j e f rancuskie , to nie 
tylko wydan ie Franc j i na lup 
neo -naz is towskich Niemiec , to 
również nóż na gardle Po la -
ków, to atak n a polskie zie-
mie, to pogrążenie Europy i 
świata ca łego w n o w e j pożo-
dze w o j e n n e j . 

ugrupowań po l i tycznych, rów-
nież w większym lub m n i e j -
szym stopniu krytykowali do -
tychczasową pol itykę rolną. 

* 
* • 

Zgromadzenie Narodowe u-
ehwalilo ogromną większością 
głosów projekt ustawy zwal-
niający członków rządu, fun-
kcjonariuszy państwowych itd. 
z obowiązku zachowania „se-
kretu zawodowego" przy skła-
daniu zeznań na specjalnej ko-
misji badań sprawy spekulacji 
piastrami. 

Tak więc, francuska opinia 
publiczna, która coraz silniej 
domaga się ujawnienia wszyst-
kich kulisów tego skandalu, o-
siągnęla pierwszy sukces. • 

• * 

Podczas tego zebrania Grupa 
komunistyczna zaproponowała, 
aby następnego dnia, t.j. w śro-
dę, Zgromadzenie przeprowaxlzi-
to glosowanie nad wnioskiem 
nagany dla rządu (motion de 
censure) złożonym przez posła 
Guyot w dniu Ś października. 

Jednakże 322 głosami prze-
ciw 213 (komuniści i socjali-
ści) ' Zgromadzenie odrzuciło 
tę propozycję. Dopiero więc iv 
przyszły wtorek . ustalona zos-
tanie data debat nad tym, wnio-
skiem. 

DZIENNIK katolicki „Słowo Powszechne" drukuje lisi 

księdza dr. Stefami Biskupskiego, profesora Uniwer-
sytetu Warszawskiego, b. więźnia hitlerowskich obo-

zów koncentracyjnych w Sachsenhausen i Duchuu. List 
nosi tytuł: „Nie mają prawa przemawiać ci, co milczeli 
w dniach zbrodnii". 

Nawiązując ro rewizjonistycznej kampanii w Niemczech 
zachodnich, która rozszalała się po zwycięstwie Adenauera 
w wyborach, ks. Biskupski pisze: 

„Jawnie już i ze zwiększoną mocą wyciąga się drapież-
ne ręce po ziemie, które stanowiły kolebkę polskości i jak 
Wrocław, Kołobrzeg, wespół z Gnieznem i Krakowem, two-
rzyły zrąb państwowości polskiej sprzed lat tysiąca. Neohit-
leryzm, zgodnie z resztą z tradycją przejętą po zakonie 
krzyżackim i w harmonii ze świeżej daty szukaniem „prze-
strzeni życiowej", nie waha się nadużywać najświętszych na-
wet haseł, przekonań i uczuć religijnych ,do rozbudzenia 
odwetowych namiętności i do stworzenia psychologicznego 
podłoża pod trzecią już agresję na przestrzeni ostatnich lat 
pięćdziesięciu. 

Zrozumiałą jest rzeczą, że w tych warunkach obrona 
granic Polski staje się dla nas sprawą najpilniejszą i wy-
rasta do naczelnego problemu wszystkich bez wyjątku oby-
wateli polskich. 

Znamienne jest, że kampania rewizjonistyczna odbywa 
się pod hasłem obrony wolności religijnych w krajach de-
mokracji ludowej. Inicjatywie tej patronuje „pewien odłam 
hierarchii i duża część kleru niemieckiego, jeden z moto-
rów anty-polskie.j i rewizjonistycznej działalności (z dekla-
racji Episkopatu polskiego z 28 września 1953 r.). 

Warto zatem uprzytomnić sobie, że stosunkowo tak nie-
dawno ludzie z obozu, który prowadzi dzisiaj kampanię od-
wetową, setkami zsyłali polskich księży do obozów śmierci". 

Warto sobie uświadomić, że barbarzyńcy niemieccy spod 
znaku swastyki, która dzisiaj odżywa, wyniszczyli w obo-
zach koncentracyjnych, komorach gazowych i poza nimi 
1811 polskich księży świeckich, nie licząc zakonników, a w 
tym arcybiskupa Juliana Nowowiejskiego — 80-łetniego star-
ca oraz trzech innych biskupów z Płocka, Włocławka i Lu-
blina. Wówczas to tenże „odłam hierarchii i duża część du-
chowieństwa niemieckiego" nie poczuwały się do jedności 
kościelnej z setkami mordowanych kapłanów katolickich i 
milionami świeckich katolików, wyrzucanych brutalnie ze 
swych domów i wywożonych gwałtem na roboty w głąb Nie-
miec. 

Warto jeszcze przypomnieć, że barbarzyńcy niemieccy wy-
sadzili w powietrze poza działaniami wojennymi 207 polskich 
kościołów katolickich, a 1674 kościoły zamknęli dla kultu re-
ligijnego, zamieniając je na kina, teatry, więzienia, domy no-
clegowe itp. 

Wśród zburzonych polskich katolickich świątyń były bez-
cenne dla kultury polskiej zabytki z XII i X l i i wieku, nie 
mówiąc już o zabytkach od wieku XIV do XVII. W ten spo-
sób miliony katolików polskich pozbawionych było opieki swo-
ich kapłanów, jak również możności przyjmowania sakra-
mentów świętych i wszelkiej pociechy religijnej. Wiadomo 
bowiem, że katolikom polskim do kościołów niemieckich wstęp 
był wzbroniony, a niemieccy księża odmawiali sakramentów 
Polakom. 

Czymże jest więc angażowanie się duchowieństwa nie-
mieckiego w odwetowej akcji w imię ideałów religijnych? 

Jest niczym innym jak nadużywaniem autorytetu tak re-
ligii jak i kościoła katolickiego. 

Nie mają prawa przemawiać ci, którzy milczeli w dniach 
gdy popełniano zbrodnie, za które ponoszą winę, a uniknęli 
odpowiedzialności prawnej". 

Za przykładem chłopów środkowej Francji 
HuniiiiiniiiiiniiiiNiinmiiiiiiHiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiHiM 

W całym k r a j u ro ln icy f rancuscy 
pode jmu ją akc ję r e w i n d y k a c y j n ą 

Z a przykładem c h ł o p ó w 
środkowe j Franc j i , którzy w 
ub. poniedziałek wznieśli set-
ki barykad (500 barykad w dep 

Puy de Dome, 400 w dep. Cha-
rente itd.) , aby zaprotestować 
przeciw krzywdzące j ich poli-
tyce ro lne j — chłopi w wielu 

B y ł y Waffen SS - kopnięciem w głowę 
zabija szofera samochodu ciężarowego 

W poniedziałek wieczór wjeż 
d ż a j ą c e d o miasteczka Guer -
m a n t e s w pobl iżu M e a u x auto 
c iężarowe, prowadzone przez 
szofera Pierre Bourgeois , zam. 
w Lagny , zawadzi ło o skrzydło 
s t o ją ce j przy brzegu drog i ka-
mionetki , na leżące j do Just in 
Bossuat. lat 40, m e c h a n i k a w 
garażu Noury, 20, rue St. Paul 
w Lagny . 

Za in terpe l owany w bardzo 
os t rym tonie szofer c iężarówki 
zszedł ze swo je j kabiny szo-
ferskie j . 

Bossuat po t raktował Bour -
geois j a k o p i janego , u d e r z a j ą c 

go silnie, n a skutek czego szo-
fer upadł n a ziemię. Widocz -
nie nie zadowol i ło to rozwście-
czonego właścic iela kamionet -
ki, gdyż w sekundę po tem zbli-
żył się d o leżącego szofera i z 
całe j siły k o p n ą ł go w głowę. 

ś w i a d e k tego zajścia, p. Bois 
sard z Guermanfces, zainterwe 
niował , a l a r m u j ą c o wypadku 
żandarmer ię i p o m a g a j ą c w 
przewiezieniu ciężko rannego 
szofera d o szpitala w Lagny. 

Pierre Bourgeo is zmarł w 
kilka godzin potem. 

Przeprowadzona przez leka-
rza sądowego w Meaux , p. Ber-
teaux, sekc ja zwłok wykazała , 

że nieszczęśliwy szofer cięża-
rówki, zmarł n a skutek wyle-
wu krwi w mózgu. 

„Bohatersk i " Just in Bossuat 
został aresztowany i osadzony 
w więzieniu w Meaux . 

Może tym razem sprawiedli -
wości stanie się zadość , gdyż [ 
skazanemu w swo im czasie 
Bossuat za wspó łpracę z W a f -
f e n SS. n a dożywotne więzie-
nie skrócono karę do dwu-
dziestu lat, następnie — praw 
dopodobn ie za dobre sprawo-
wanie — d o pięciu lat. 

Jak widać uczeń niczego nie 
zapomnia ł ze swo ich lekcj i n a -
bytych w dobre j szkole... 

innych prowinc jach f rancus-
kich przystępują z kolei do 
akcj i . 

Powzięli już decyzję w tej 
sprawie chłopi departamen-
tów bretońskich, 14 departa-
m e n t ó w Normandi i , Toura ine 
i A n j o u oraz 8 departamen-
tów w s c h o d n i e j Franc j i . Plan 
akcj i opracowal i już również 
chłopi okręgu paryskiego. 

Chłopi dep. Hautes-Alpes, 
na znak protestu odmówil i w 
ub. poniedziałek zwykłe j dos-
tawy mleka, mięsa itd. 

W dep. Haute-Loire chłopi , 
którzy wzięli bardzo aktywny 
udział we wznoszeniu barykad 
na drogach , obrali również for 
tnę walki po l ega jące j na o d m ó 
wieniu dostawy produktów na 
targi i j a rmark i . 

W ub. wtorek w dep. Haute-
Pyrenees ( w mie jscowośc i Ra-
bastens de Bigorre ) odbyła 
się mani f es tac ja , w które j 
wzięło udział 2.000 c h ł o p ó w i 
w wyniku, które j obecni pos-
tanowil i prowadzić dalszą ak-
c ję przez zatarasowanie dróg 

Narodowe 'ś'io%ti>. Chińskiej. Republiki Ludowej I b. m. obchodzone było z radością w całym, kraju. Na zdjęciu: młodzież 
trybuną rządową na której widzimy Mao Tse Tanga — Prezydenta Chińskiej Republiki Ludowej. 

Chin Ludowych defiluje przed 
(Keystone) 



Coraz więcej podpisów 
przeciw ratyfikacji umów 

bonskich i paryskich 
W dniu akcji rewindykacyj-

nej 6 października br., pracow-
nicy centrali budowlanej w Se-
quedin, obecnie zatrudnieni 
przy robotach budowlanych 
„chantier Nord-France", jak 
również pracownicy fabryki 
„Kestner" w Lille (Nord) pod-
pisali w 10 procentach petycję 
przeciw umowom bońskim i pa 
ryskim. 

• • • 

Na apel Komitetu Pokoju, licz 
ni pracownicy zakładów „Ap-
plevages" w Rousies (Nord) pod 
pisali petycję przeciw ratyfika-
cji umów dońskich i paryskich. 
Pracownicy warsztatów kreś-
larskich podpisali tę petycję w 
100 procentach, pracownicy war 
szlatów mechanicznych w 90 
procentach, pracownicy warsz-
tatu monterskiego i kotlarskie-
go w 98 procentach. 

* * 

TV miejscowości Henin-Lie-
tard (P. de C.) kolejarze w 92 
procentach podpisali petycję, 
wypowiadając się przeciwko ra 
tyfikacji umów bonskich i pa-
ryskich. Oprócz tego 30 osób na 
32 pracujących w miejscowej 
Kasie Ubezpieczeń Społecznych 

również podpisało takąż petycję. 
0 • • 

Na szybach kopalnianych Nr 
3 i 5 w Auchel i na szybie ko-
palnianym Nr 13 w Lcns zebra-
no 610 podpisów przeciw raty-
fikacji umów bonskich i parys-
kich. 

• • 

Na wiecu podczas dnia rewin 
dykacyjnego pensjonowanycli 
pracowników, 150 starców w 
Roubaix (Nord) podpisało pety-
cję, która przeciwstawia się ra-
tyfikacji umów bańskich i pa-
ryskich. 

* • • 

Komunistyczna Rada Miejska 
w Lezennes (Nord) zdecydowa-
ła przyłączyć się do akcji dzia-
łaczy ruchu pokojowego i orga-
nizacji demokratycznych. TV zor 
ganizowanej 18 bm. zbiórce pod-
pisów wzięli udział członkowie 
rady miejskiej. 

• * 

W miejscowości Fiers (Nord) 
peWjUa osoba, chodząc od do-
mu do domu, zebrała na jednej 
tylko ulicy 101 podpisów prze-
ciw umowom bońskim i parys-
kim (czyli, że podpisy złożyło 
95 proc. mieszkańców tejże uli-
cy). 

Spjądzitem luaAcicje ut 3}a£ô,œ £udauie£ 
S P Ę D Z I Ł E M wakacje w Polsce Ludowe j . . . 

By ł em j e d n y m z łych szczęśliwych dz iec i em ig ran -
tów polskich z Francj i i Be lg i i , którzy mog l i spędzić 

wakacje, n iezapomniane wakac je w Polsce, lecz już nie w 
te j samej Polsce z k tó re j p r z e d laty w poszukiwaniu za 
ch lebem i pracą uchodz i l i na tu łaczkę nasi o jcowie. By -
łem w inne j Polsce, w tak ie j , gdz ie wszyscy j ednakowo mo-
gą korzystać z radości p o k o j o w e g o życia, w tak ie j , k tóra 
jest matką dla wszystkich l udz i rzete lne j pracy. . . 

B y ł e m już k i lka razy w Pol c iąg łe wycieczki , m i łe towa-
sce, lecz wczasy tegoroczne 
b y ł y na jp iękn ie jsze z wszyst-
kich moich dotychczasowych 
wakac j i . 

Z ko lon i i górn iczych, z d a -
lekich gospodarstw rolnych 
przy jechal i ch łopcy i dz iew-
częta d o por tu Le Havre — 
a stamtąd p i ę k n y m statk iem, 
dumą naszej hand lowej ma-
rynark i , „ B a t o r y m " , po jecha-
li w da l . . . gdz ie z iemia o jczy-
sta czekała, gdz ie czekały 
otwarte serca brac i i sióstr. 

B A R D Z O N A M SIĘ 
P O D O B A Ł O 

Na oboz ie w Bardo-S ląs-
k im, na k tó rym p rzebywa łem, 
by ło wesoło i p rzy jemn ie . M o 
gą to powiedz ieć wszyscy, k tó 
rzy tam ze mną by l i . Ba rdo -
Sląskie jest po łożone na z ie -
mi K łodzk i e j , na Z iemi ach 
Odzyskanych w Sudetach. 
Zdrowa leśna oko l ica , p iękne 
słońce, rzeka N y s a - K ł o d z k a . 
bliskość oko l i c zdro jowych i 

rzystwo ko legów kra jowych, 
wychowawców i k ie rown ików 
— to wszystko przyczyn i ło się 
d o tego , że n igdy nie z a p o m -
nę tych wczasów i nie zapom-

N A W I E C Z O R Z E F I L M U P O L S K I E G O 

Polacy w Sartrouville 
solidaryzują się z działalnością 
Stowarzyszenia Obrony Granic 

nad Odrą i Nysą 
W s o b o t ę 3 - g ó p a ź -

d z i e r n i k a b r . o d b y ł się w 
S a r t r o u v i l l e ( S . et 0 . ) 
w i e c z ó r f i l m u p o l s k i e g o , 
z o r g a n i z o w a n y s t a r a n i e m 
S t o w a r z y s z e n i a O b r o n y 

G r a n i c n a d Odrą i Nysą . 
P o l a c y i F r a n c u z i p o l -

s k i e g o p o c h o d z e n i a z e b r a -
li s ię , a b y z o b a c z y ć na e -
k r a n i e c o s ię d z i e j e w P o l 
s c e . N a sali w i d a ć b y ł o o -
b o k s t a r s z y c h ludz i także 
i m ł o d z i e ż , C h o ć n i e k t ó r z y 

Filmy polskie 
Stowarzyszenie O b r o n y 

Gran i c nad O d r ą i Nysą o r -
gan izu je wieczory f i lmów po l 
skich w następujących m ie j -
schowościach: 

W A Z I E R S - N O T R E - D A M E 
( N o r d ) 

„ C I N E M A - F A M I L I A " " 
w p ią tek 16 paźdz iern ika br . 

o godz. 2 0 . 0 0 
W p rog ramie „ Z A N A M I 
P Ó J D Ą I N N I " , Stol ica zwie 

się Warszawa. • • 

W A Z I E R S ( N o r d ) 

„ C I N E M A - C E N T R A L " 
we wtorek 2 0 paźdz iern ika 

br . o godz . 2 0 , 0 0 
W programie : , ,ZA N A M I 
P Ó J D Ą I N N I " , Stol ica zwie 

się Warszawa 

Polacy i Francuzi z tych miej-
scowości i okolic proszeni są 

o liczne przybycie 

nie m ó w i ą p o p o l s k u , p r a -
g n ę l i j e d n a k w i d z i e ć f i l m 
p o l s k i . 

Na p o c z ą t k u w y ś w i e t l o 
n y b v } f i l m „ N i e c h ż y j e 
s p o r t " . Z c i e k a w o ś c i ą o -
b e c n i ś ledz i l i na e k r a n i e 
ż y c i e m ł o d z i e ż y w A k a d e -
m i i S p o r t u , g d z i e w y c h o -
w u j ą się k a d r y s p o r t o w e . 

Z w i e l k ą r a d o ś c i ą o b -
s e r w o w a n o w a k t u a l n o ś -
c i a c h o d b u d o w ę P o l s k i , 
j a k r o s n ą n o w e b u d o w y , 
c o r a z to n o w e f a b r y k i . . . 
P o d z i w i a n o też p i ę k n e p o l 
skie t a ń c e l u d o w e . 

P o d c z a s p r z e r w y z a b r a ł 
g ł o s p r z e d s t a w i c i e l K r a j o -
w e g o K o m i t e t u O b r o n y 
G r a n i c n a d Odrą i Nysą . 
W y j a ś n i ł o n z n a c z e n i e z w y 
c i ę s t w a A d e n a u e r a w o -
s t a t n i c h w y b o r a c h . M ó w -
c a p o d k r e ś l i ł , że z w y c i ę -
s t w o A d e n a u e r a , j e s t z w y 
c i ę s t w e m o d w e t o w c ó w i 
m i l i l a r y s t ó w w B o n n . 

O m a w i a j ą c p r o b l e m ra 
t y f i k a c j i u m ó w b o n s k i c h i 
p a r y s k i c h , m ó w c a w s k a -
zał na o p ó r l u d n o ś c i f r a n -
c u s k i e j , k t ó r a n i e c h c e w i 
d z i e ć n o w e g o W e h r m a c h -
tu. Z a d a n i e m n a s z y m — 
p o d k r e ś l i ł m ó w c a — j e s t 
w y k a z a ć naszą w o l ę , a b y 
d e p u t o w a n i n j e r a t y f i k o -
w a l i t y ch u k ł a d ó w , w s z y -
s c y p o w i n n i p r z e c i w s t a -
w i ć s ię u t w o r z e n i u n o w e -

g o W e h r m a c h t u . B r o n i m y 
p r z e z to p i a s t o w s k i e g r a -
n i c e n a d Odrą i N y s ą , b r o -
n i m y F r a n c j ę : p r a c u j e m y 
za u t r z y m a n i e m P o k o j u . 

D ł u g o t r w a ł e o k l a s k i 
w s z y s t k i c h o b e c n y c h w y -
raz i ły z u p e ł n ą z g o d ę P o -
l a k ó w z S a r t r o u v i l l e i o k o 
l i c y z p r z e m o w ą p r z e d s t a -
w i c i e l a . 

P o p r z e r w i e z o s t a ł w y -
ś w i e t l o n y p i ę k n y f i l m „ Z a 
ł o g a " . 

L u d z i e p o w r a c a l i d o d o -
m u z a d o w o l e n i z t e g o w i e 
o z o r k u . 

Ca ły d o c h ó d p r z e z n a -
c z o n y j e s t n a f u n d u s z D o -
m u D z i e c k a w S z c z e c i n i e -
Z d r o j a c h , 

Odjazd na wczasy do Kraju. 
(Zdjęcie wykonane w Hawrze na 

pokładzie „Batorego") 

ni ich na pewno żaden z ch łop 
ców, k tórzy tam b y l i . 

M ie l i śmy w ie le wycieczek. 
By l iśmy w oko l i cach z d r o j o -
wych: w Po lan icy , w Duszni-
kach,. w G ó r a c h Sto łowych. 
Wszystkie te nazwy p r z y p o m i 
nają mi teraz w ie le , w ie le 
p rzy jemnych rzeczy. 

A o tym jak silną p rzy jaź -
nią by l iśmy związani na o b o -
zie z naszymi b raćmi z Kra ju , 
przekonal iśmy się na jwięcej 
w chwi l i pożegnan ia . . . k i e d y 
poc iąg wiozący ich z p o w r o -
tem d o Warszawy ( b o zapom-
n ia łem powiedz ieć , że wszy-
scy on i by l i z Warszawy) ru -
szył i zn i ka ł w da l i . W tym mo 
mencie ca ły nasz p o b y t na o -
boz ie stanął nam p r z e d oczy-
ma i mogę śmiało powiedz ieć , 
że każdemu k ręc i ł y się w o -
czach łzy. Każdy też wo ła ł : 
d o widzenia ! d o zobaczenia! 

Wciąż jeszcze p rzypomina 
ml się jak zaraz p ierwszego 

wieczoru, k i edy przy jechal iś -
my na obóz , o lśn i ł nas p i ę k -
ny gmach d o m u dz iecka „ J u 
t r z e n k i " i słyszę jeszcze głos 
Zbyszka Wożniaka z Warsza-
wy, k tóry mówi ł : „ N o , ko le -
dzy, jak wam się tu p o d o b a ? " 

Oczywiśc ie, bardzo nam się 
tam p o d o b a ł o ! M i ł e chwi le 
spędzone razem z ko legami 
w B a r d o zostaną nam na zaw-
sze w pamięc i . N i e z a p o m n i -
my naszych wychowawców, na-
szych k ie rown ików i sani tar iu 
szy, nie z a p o m n i m y , że te 
wczasy da ła nam Polska L u d o 
wa, w k tó re j w ładza należy d o 
l u d u p racu jącego miast i wsi. 

R O Ś N I E N O W A H U T A 

Zwiedz i l i śmy prawie całą 
Polskę. By l iśmy w S ta l i nog ro -
dz ie , w idz ie l i śmy p r zep iękny 
pa łac m łodz ieży im. Bo les ła -
wa B ie ru ta , k tó ry zbudowany 
został po to , a b y synowie i 
córk i po lsk ich robo tn i ków i 
ch ł opów mog l i w n im rozwi jać 
się wszechstronnie, w o b r a n e j 
przez s ieb ie ga łęz i nauk i — 
w e d ł u g zami łowan ia . 

K im chcesz zostać? A rch i -
t e k t e m , muzyk iem, p isarzem, 
artystą, l o tn i k i em, maryna-
rzem? „ P ó j d ź dz iec ię , ja c ię 
uczyć k a ż ę " . To nowy ustrój 
urzeczywistni ł słowa w ie l k i ego 
po lsk iego pisarza, urzeczy-
wistn i ł sny t y l u poko leń m ł o -
dz ieży , sny o szczęśliwej przy 
szłości. 

W idz ie l i śmy b u d u j ą c y się 
w S ta l i nog rodz ie wo jewódzk i 
park ku l tu ry , o l b rzym ie p rzed 
sięwzięcie w ramach P lanu 6 -
l e tn iego . 

By l iśmy w Krakowie , W i e -
l iczce, N o w e j Huc ie . O g l ą -
da l iśmy z zac iekawien iem sta 
re zaby t k i Wawe lu , Smoczą 
Jamę, Suk ienn ice , Kośció ł Ma 
r iack i , poduma l i śmy p r z e d 
g r o b a m i S łowack iego I M i c -
k iewicza. Wie l i czka ze swy-
mi p o d z i e m n y m i cudami i swą 
historią tak ba rdzo c iekawą 
mocno nas in teresowała. A le 
to co nas na jba rdz ie j uderzy -
ło to nowopowsta łe miasto, 
b u d u j ą c e się w ramach w i e l -
k i ego p l anu — Nowa H u t a . 

B y ł e m w N o w e j Huc ie w 
zeszłym roku, lecz w t ym ro-
ku już nie w idz ia ł em t e g o sa-
mego . Bo tam, gdz ie rok t e -
mu stały zaczątk i budynków , 
wznosi się dzis ia j p rzepo tężny 
i imponu jący k o m b i n a t p rze-
mysłowy, k tó ry już w te j chwi -
l i p r o d u k u j e stal na własne oo 
t rzeby, a w roku 1 9 5 5 p r o d u -
kować będz ie ty le , i le p r o d u -
ku je w t e j chwi l i cała Polska. 
P iękne I komfo r towe d z i e l n i -

Z kroniki wypadków 
ŚMIERĆ Z POPARZENIA 

ŁUGIEM S O D O W Y M 
W mieszkaniu rodziny Mar-

chand w Cagnicourt (P. de 
C.), 18-miesięczna dziewczynka 
wpadła do wanienki napełnio-
nej wodą z ługiem sodowym 
(javel) . 

Nieszczęsne dziecko zmarło 
na skutek silnego poparzenia. 

UCZYŁA DZIECKO... 
K R A D Z I E Ż Y 

W Beuvry (P. de C.) areszto-
wano 34-letnią matkę Jeanne 
Penin Cz domu Salingue). Zmu 
szala ona swego 13-letniego 
synka do dokonywania kradzie 
ży i bila go, kiedy kradzież nie 

F A T A M O R G A N A 
Na p o c z ą t k u n e g o w a l i , 

d r w i l i , k r z y c z e l i , że to u -
top ią , że n i e m o ż l i w e , że 
p r ó ż n y w y s i ł e k . . . 

Cóż , o b i j a ł o s ię to i c h 
u j a d a n i e o ś w i e ż e m u r y , 
w z n o s z o n e n a r u i n a c h 
W a r s z a w y , o n o w e d o m y , 
w z n o s z o n e w y s i ł k i e m i .en 
t u z j a z m e m w a r s z a w i a k ó w , 
p r y s k a ł y b a ń k i m y d l a n e 
i c h j a d o w i t e j p r o p a g a n d y 
w z e t k n i ę c i u z t ymi m u -
r a m i . I ty le z n i c h p o z o -
s ta ło . . . 

S p o s t r z e g l i s ię w i ę c p a -
n o w i e z „ G ł o s u A m e r y k i " 
i w t ó r u j ą c y c h m u c i e ń -
szych g ł o s i k ó w . Nie t ę d y 
- — p o m y ś l e l i — d r o g a . I 
p o s t a n o w i l i i n a c z e j . 

N i e d a w n o „ G ł o s A m e r y 
k i " p r z y z n a ł w s p a n i a ł o -
m y ś l n i e , że o w s z e m , b u -
d u j e s ię , że „ k a ż d a n o w a , 
o d b u d o w a n a n p . u l i c a , k a ż 
dy n o w y d o m n a p e ł n i a j ą 
r a d o ś c i ą i d u m ą s e r c a P o -
l a k ó w " . P o d z i w u j e s t g o d 
ny — p o w i a d a „ G ł o s A m e 
r y k i " , c h c ą c n a si łę p r z y -
p o d o b a ć się m i e s z k a ń c o m 
s t o l i c y — „ z a p a ł s p o ł e -
c z e ń s t w a w o d b u d o w i e b o 
h a t e r s k i e g o m i a s t a . . . " 

A l e . . . 
I tu n a s t ę p u j e w y w ó d , 

m a j ą c y w y k a z a ć , że t e n za 
pał idz ie na m a r n e . 

B o ta ca ła o d b u d o w a , 
to t y l k o . . . r e k l a m a u s t r o -
j u . ( T u w a r t o z a p y t a ć na 
m a r g i n e s i e : d l a c z e g o c i 
b u r ż u a z y j n i s p e c e od r e -
k l a m y , n i e b u d u j ą dla r e -
k l a m y s w o j e g o u s t r o j u n o 
w y c h d o m ó w , w k t ó r y c h 
z n a l e ź l i b y p o m i e s z c z e n i e 
g n i e ż d ż ą c y s ię w g r o t a c h 
R z y m u b e z r o b o t n i , n ę d z a -
rze z l o n d y ń s k i c h ru in , b e z 
d o m n i s p o d m o s t ó w N o -
w e g o J o r k u . . . ? ) . 

L u d n o ś ć s t o l i c y — p o -
w i a d a d a l e j g ł o s i k — z t e j 
c a ł e j o d b u d o w y n ie m a 
ż a d n y c h k o r z y ś c i , n ie d o -
s t a j e m i e s z k a ń . . . 

Ż e w c i ą g u p ó ł r o k u 
( s t y c z e ń — l i p i e c 1 9 5 3 ) 
p r z y b y ł o W a r s z a w i e ok . 6 
tys. i zb m i e s z k a l n y c h l u b 
i n a c z e j m ó w i ą c „ m i a s t o " 
n o w y c h m i e s z k a ń r ó w n e 
r o z m i a r a m i S o c h a c z e w o -
w i ? ż e w c i ą g u o s t a t n i c h 
3 i p ó ł lat o d b u d o w a n o 
i z b u d o w a n o na n o w o 6 9 
tys . i z b ? ż e od r o k u 1 9 4 5 
d o l i p c a br . z a s ó b izb m i e -
szka! nvcli w z r ó s ł w W a r s z a 
w i e z ' 1 0 5 d o 4 3 4 tys . ? Ż e 
w d o m a c h a k a d e m i c k i c h 
s t o l i c y m i e s z k a o b e c n i e 
w i ę c e j s t u d e n t ó w , n iż w d o 

m a c h a k a d e m i c k i c h c a ł e j 
P o l s k i p r z e d w o j n ą ? 

T o n i e m a n a j m n i e j s z e -
g o z n a c z e n i a . „ G ł o s A m e -
r y k i " t e g o n ie u z n a j e i b a s 
ta. „ W W a r s z a w i e b u d u -
j e się ty lko p o m i e s z c z e n i a 
dla a d m i n i s t r a c j i " — p o -
w i a d a . 

S ł y s z y c i e r o b o t n i c y i i n -
t e l i g e n c i , m i e s z k a ń c y M u -
r a n o w a i M i r o w a , M o k o -
t o w a i M D M , O c h o t y i G r o 
c h o w a , S i e l c i B i e l a n , Sta 
r e g o Mias ta i N o w e g o 
Ś w i a t u ? Jeś l i d o t ą d s ą d z i -
l i ś c i e , że m i e s z k a c i e w 
s w o i c h d o m a c h , p o p e ł n i a -
l i ś c i e g r u b y b ł ą d . T y c h 
o s i ed l i n ie m a . I w y w n i c h 
nie m i e s z k a c i e . T o b y ł o 
ty lko p r z y w i d z e n i e . 

S ł y s z y c i e s t u d e n c i w a r -
s z a w s c y , m i e s z k a ń c y n o -
w y c h d o m ó w a k a d e m i c -
k i c h — w a s z e d o m y , to 
„ p r o p a g a n d a " , w a s z e p o -
k o j e — to fa ta m o r g a n a . . . 

. . .A s w o j ą d r o g ą p a n o -
w i e ze s z c z e k a c z e k m a j ą 
r ó w n i e b r u d n ą j a k t rudną 
r o b o t ę . N i e ł a t w o u p r a w i a ć 
p r o p a g a n d ę , k t ó r e j j e d y -
n y m i a r g u m e n t a m i są k o -
m e n t a r z e , z g r a b n e l u b n ie , 
a l e z a w s z e k ł a m l i w e . 

B. Sz. 

przynosiła odpowiedniego zy-
sku. 

Nieszczęśliwy chłopiec nigdy 
nie chodził do szkoły. 

Z A B A W A Z A P A Ł K A M I 
I 6 MILIONÓW S Z K O D Y 
W dniu 1 września br. spaliła 

się częściowo ferma w Marigny, 
w gminie Sauvigny-les-Bois 
(Nievre). Szkody wyniosły 6 
milionów fr. 

Prowadzone śledztwo ustali-
ło wreszcie, że pożar spowodo 
walo 7-letnie dziecko właścicie-
la tej fermy, które dla rozryw-
ki bawiło się zapałkami. 

SAMOBÓJCZYNI 
Mieszkanka Sartrouville Sol-

dea Rageneau, lat 47, usiłowa-
ła popełnić samobójstwo, pod-
żynająć sobie gardło brzytwą. 

Ciężko ranną przewieziono 
do szpitala. 
P R Z Y P A D K O W E ZATRUCIE 

GAZEM 
Onegdaj rano mieszkańcy 

domu przy ul. Poterne nr 3 
w Orchies (Nord) ze zdziwie-
niem zauważyli, że okiennice 
ich sąsiadki, wdowy Wavrin, 
są jeszcze zamknięte i że nikt 
nie odpowiada na pukanie do 
drzwi. Postanowiono wreszcie 
wybić szybę i dostać się do wnę 
trza. W mieszkaniu znaleziono 
wdowę i je j siostrzenicę, 15-let 
nią Ariette Wavrin, leżące bez 
przytomności. Okazało się, że 
uległy one przypadkowo zatru-
ciu gazem świetlnym. 

Wdowę Wavrin zdołano przy 
wrócić do przytomności. Ale 
zatrucie dziewczyny było, nie-
stety, śmiertelne. 
KOLEJARZ STRACIŁ NOGĘ 

Na dworcu towarowym w Pa 
ryżu, przy ulicy Gabriel-Lame, 
zdarzył się nieszczęśliwy wy-
padek przy przetaczaniu wago 
nów. Szef ekipy kolejarskiej, 
Leon Viozelange, lat 37, miesz-
kaniec Saint-Maur, doznał 
groźnego obrażenia nogi. 

Nieszczęśliwego musiano pod 
dać amputacji. 

E L E K T R Y K PORAŻONY 
PRĄDEM 

Podczas pracy przy ul. Tu-
renne nr 114 w Paryżu, uległ 
porażeniu prądem elektryk Ro 
main Salducci, lat 42, mieszka 
jący przy ul. Sainte-Croix-de-
la-Bretonnerie. 

Przewieziono go w stanie 
groźnym do szpitala Boucicaut. 

NIESZCZĘŚLIWE 
POLOWANIE 

W okolicy Saint-Frejoux 
(Correze) jeden z myśliwych 
spowodował niechcąco wy-
strzał w kierunku swego przy-
jaciela Alberta Menu, koleja-
rza z Ussel. 

Traf iony w nogę, Menu zo-
stał odwieziony do szpitala, 
gdzie musiano go poddać am-
putacji. 

ZŁODZIEJE W MIESZKANIU 
Do mieszkania pani Marcelle 

Duval, kupcowej w Mantes (11, 
bd. Duhamel) włamali się zło-
dzieje. 

Skradli oni różne drobne 
przedmioty i sumę 35.000 fr. 

ce mieszkaniowe N o w e j H u -
ty zostaną mi na zawsze w pa 
mięci ze śmie jącymi się w ich 
oknach twarzyczkami dz iec i . 

S T O L I C A P O K O J U 
I P R A C Y 

Warszawa.. . W i d z i a ł e m War 
szawę 2 2 l ipca. Przybrana 
kwia tami i t ransparentami cze 
ka ła nowa Warszawa na dz ień 
święta na rodowego . Ach, ja -
ka szkoda, że wszyscy Polacy 
rozproszeni po szerokim świe-
cie nie mog l i w idz ieć d e f i l a -
dy , która się wtenczas o d b y -
ła! S łońce świeci ło tak radoś-
nie i jasno jak g d y b y i ono 
chc ia ło pow iedz ieć za poe tą : 
„Warszawo! Serc stol ico, p i ę k 
ne Twe nowe l i c o . . . " 

Tak, bo dzisiejsza Warsza-

naszym matkom i o j com obraz 
ojczystych pó l i lasów, wioząc 
rytm budown ic twa Jaworzna i 
N o w e j Hu t y , wioząc zapa ł t a -
kich r o b o t n i k ó w , j ak im b y ł i 
jest m ł o d y p rzodown ik pracy 
Starego Miasta w Warszawie, 
Sołtys, k tóry pow iedz ia ł nam: 
„ p r a c u j e m y o f ia rn ie , bo p ra -
cu jemy dla s i e b i e " , wioząc 
p o d a r k i i pozdrow ien ia o d ca 
łe j O jczyzny . 

Przywieźl iśmy wreszcie w 
naszych umysłach p rawdę o 
nowej . Ludowe j Polsce, która 
dla l udu i przez lud rea l izu-
je rzete lną i sumienną pracą 
sen każdego uczciweqo cz ło-
wieka: Pokó j . . . 

S. z Ha i l l i cou r t (P. de C. ) 

Gorircy Kopalni z ł o t a 
w Sais i n e 

decydują podjęcie 
slràiku 

w podziemiach 
W ślad za pewnymi obietnica-

mi, jakie otrzymali górnicy ko-
palni złota w Salsigne, że kopal-
nia icli nie będzie zamknięta, dy-
rekcja tego szybu wprowadziła 
nowe głębokie zaniepokojenie 
wśród górników. Oświadczyła ona 
mianowicie, że do chwili obecnej 
nie wie nic oficjalnie o zapew-
nieniu rządowej pomocy i dlate-
go nie unieważnia ogłoszonych 
zwolnień z pracy. 

Wobec takiego obrotu sprawy, 
międzysyndykalny komitet górni-
ków zwołuje na dzień 15 bm. wiel 
ki wlec manifestacyjny. Jedno-
cześnie górnicy zadecydowali pod-
jęcie z dniem 16 bm. protestacyj-
nego strajku w głębi kopalni. 

ECHA Z ROŻNYCH 
ZAKŁADÓW 

Powrót z pięknych wakacji, spędzonych w Polsce. (Zdjęcie wykonane w pociągu na dworcu kole-
jowym w Hawrze) 

wa to nap rawdę stol ica serc! 
Stol ica p o k o j u i pracy! O t o 
j e j g o d n e miano . . . A jakże 
p i ę k n y jest w t e j stol icy no -
wy Plac Kons ty tuc j i , Rynek 
Starego Mias ta , j ak imż to 
p i ę k n y m i nowym t ę t n e m ży-
j e dziś nasza O jczyzna ! 

K i e d y pa t r za łem na masze-
ru jących ch łopców, r o b o t n i -
ków, s tudentów, uczonych, a r -
tystów — wszystkich w j e d -
nym szeregu, k i edy w idz i a ł em 
na wszystkich twarzach u -
śmiech i szczęście, k i e d y p a -
t r za łem na budu jący się no -
wy Kra j , pomyś la łem o tych 
wszystkich Po lakach , k tórzy 
gdz ieś w różnych górn iczych 
ko lon iach skończyl i żywot na 
obczyźn ie — uduszeni przez 
py l i cę . Myś la ł em o tych wszy-
stkich starych Po lakach , k t ó -
rzy z b ó l e m w sercu musiel i 
k iedyś opuścić O j czyznę . 

T e g o już dzis ia j nie ma. W 
Polsce każdy ma teraz pracę. 
Każdy ma prawo d o szczęśli-
wego życia, d o nauk i : „ B u d u 
j emy Polskę, b u d u j e m y socja-
l izm j ako lepszy i sp rawied l iw-
szy ustrój s p o ł e c z n y " — p o -
w iedz ia ł Bo les ław B ie ru t . To 
znaczy, że b u d u j e się i p racu-
je p o to , a b y szczęśliwą i za-
możniejszą by ła nasza O j -
czyzna, a b y szczęśliwszy z dn ia 
na dz ień b y ł cz łowiek pracy. 

P R Z Y W I E Ź L I Ś M Y 
P R A W D Ę 

Przy jechal iśmy d o Francj i 
I B e l g i i z powro tem, wioząc 

Po trzech tygodniach strajku, 
personel zakładów budowlanych 
Castello, prowadzących roboty w 
okolicy Grisolles (Tarn-et-Garon-
ne), uzyskał podwyżkę płac 7 do 
12 fr. na godzinę. 

* 
* • 

• Od 8 bm. trwa strajk personelu 
„Laboratoires Modernes" w Le-
vallois pod Paryżem (gdzie na o-
gólną liczbę 120 pracowników za-
trudnionych jest 110 kobiet). 

Personel tego laboratorium do-
maga się podwyżki plac a szcze-
gólnie zagwarantowania najniż-
szego zarobku 30.000 fr. miesięcz-
nie za 173 godziny pracy. 

• 
• • 

W zakładach metalurgicznych 
U.C.P.M.I. w Hagondange (Mo-
selle) odbyły się wybory do ko-
mitetu zakładowego. W grupie ro 
botników (college ouvriers) CGT 
uzyskała 3 mandaty a CFTC tyl-
ko 1. 

W podobnych wyborach w za-

kładach Sidelor, również w Ha-
gondange, CGT uzyskała 4 man-
daty delegatów i 3 mandaty za-
stępców a CFTC tylko 1 mandat 
zastępcy delegata. 

* • 

W paryskim przemyśle kartono-
wym, podjęta przed tygodniem 
akcja rewindykacyjna przynosi 
już pewne rezultaty: w przedsię-
biorstwie „Luma" (Paryż 20), po 
4 dniach strajku pracownicy u-
zyskali podwyżkę płac od 10 do 
15 proc. 

W zakładach I.C.A. cały per-
sonel strajkuje od 9 bm., doma-
gając się podwyżki zarobków o 
15 proc. 

Syndykat CGT* zakładów „M. 
A. S." w Saint-Etienne wystoso-
wał list do wszystkich posłów de-
partamentu Loire, celem zwróce-
nia ich uwagi na sprawę reduk-
cji, która grozi personelowi zakla 
dów M.A.S. zależnych od Mini-
sterstwa Obrony Narodowej. 

Metalowcy w dalszej akcji 
rewindykacyjnej 

W ub. sobotę i niedzielę od-
były się w Paryżu obrady Fe-
deralnej Rady Pracowników 
Metalurgii, w których brali u-
dzial delegaci metalowców róż-
nych okręgów Francji. 

W ramach tych niezmiernie 
ważnych obrad przedstawiciele 

Sïauiadzenie patôAich tancćui CudamycH 

Polskie tańce ludowe ,starannie kultywowune i propagowane przez polską młodzież demokratycz-
ną na wychodźstwie, cieszą się wszędzie zasłużonym powodzeniem. \a zdjęciu: moment popisów 
dziewcząt polskich na uroczystości rozpoczęcia roku szkolnego w Saint-Denis (dn. 4. X. 53). 

pracowników metalurgii omó-
wili ostatnie walki rewindyka-
cyjne metalowców, wyciągając 
z nich odpowiednie wnioski 1 
wskazówki do przyszłych zwyu 
cięskich akcji. 

W wyniku tego posiedzenia 
delegaci metalowców jednomyśl 
nie uchwalili specjalny apel, 
odnoszący się do wszystkich 
pracowników metalurgicznych 
Francji. Apel ten podkreśla 
wielkie znaczenie strajku prze-
prowadzonego w sierpniu br. 
przez 600.000 metalowców i jego 
pozytywne wyniki. Z kolei apel 
przypomina rewindykacje me-
talowców a mianowicie: natych 
miastowa podwyżka zarobków 
w wysokości 25 fr. na godzinę 
dla wszystkich, ustalenie naj-
niższego zarobku podstawowe-
go na 133 fr. na godzinę, pod-
pisanie Umowy Zbiorowej z u-
względnieniem podwyżki plac 
dla wszystkich itd. 

W konkluzji lego apelu czy-
tamy: 

„Pracownicy metalurgii, 
twórzcie Komilely Jedności Ak-
cji w każdej ekipie, w każdym 
warsztacie, w każdym biurze i 
w każdej fabryce, prowadźcie 
akcję pod waszą osobistą kon-
trolą, i zapobiegajcie zdradom 
poprzez czujne śledzenie rozwo-
ju waszej akcji. Jednoczcie się, 
porozumcie się z waszymi Iowa 
rzyszami pracy, ujysuńcie wa-
sze słuszne rewindykacje, wy-
suńcie. sami wasze propozycje 
iv sprawie szybkiego przeprowa 
dzenia Umów Łbiorowych. Każ-
dy dzień niech będzie okazją dla 
znalezienia zastosowania no-
wych form akcji rewindykacyj-
nej. Wstępujcie masowo do sze 
regów CGT". 



Na trasach 
warszawskiego metra 

( K O R E S P O N D E N C J A Z P O L S K I ) 
W roku 1 9 2 4 w A le jach Jerozolimskich zapal i ł się 

p iękny n iebieski neon. N a p i s g łos i ł , że w tym gmachu 
mieści się dyrekcja budowy warszawskiej kole i podz iemnej 
— metra. 

Przy budowie metra, część prac szybowych wykonują wykwali-
fikowani górnicy śląscy 

PO ki lku m i e s i ą c a c h n e o n 
. popsuł się. Z j e g o zgaśnię-

c i e m zaczęło zan ikać dla W a r -
szawiaków znaczenie n o w e j in-
stytuc j i . 

Nie bez p o w o d u tak się sta-
ło : w c iągu ki lkumies ięczne-
go okresu istnienia w y k o n a n o 
ki lkadzies iąt wierceń. I roboty 
s tanęły ! W prasie p i sano n a -
dal o przyszłej kolei podz ie -
m n e j w stol icy, ale ludzie m ó -
wili : „ C ó ż on i t a m zrobią, j a k 
n e o n u nie mogą n a p r a w i ć 1" 

N e o n p o p r a w i o n o . Święci ł 
jeszcze przez wiele lat. Ale lu-
dzie miel i r a c j ę : sprawa m e -
tra warszawskiego , które m o -
g łoby rozwiązać p r o b l e m w a r -
szawskie j k o m u n i k a c j i ugrzę-
zła — j a k i wiele i n n y c h ży-
w o t n y c h d la sto l icy z a g a d n i e ń 
— z p o w o d u braku f u n d u s z ó w ! 

P o W a r s z a w i e nada l krąży -
ły stare t r a m w a j e i k i lka dzie-
s ią tków autobusów. X n i c n ie 
z a p o w i a d a ł o z m i a n . 

T o t e ż i ludzie przestal i pra -
wie o metrze m ó w i ć . J a k ktoś 
p rzy j e cha ł z p rowinc j i , t o p o -
k a z y w a n o m u j a k o osob l iwość 
b u d y n e k w A l e j a c h Jerozo -

l imskich i o p o w i a d a n o j e g o — 
a racze j m e t r a — historię. 

Z p l a n ó w — r o z d m u c h a n y c h 
w roku 1924 pozostały aż d o 
w o j n y nikle wspomnien ia . W 
czasie okupac j i n ikt o metrze 
nie myślał . 

Po lscy spec jal iśc i o d zagad-
n ień b u d o w y tune lów w więk-
szości pracowal i poza gran i ca -
m i Polski ! Na przykład pro -
fesor Po l i technik i W a r s z a w -
skiej , c en i ony w świecie n a u -
k o w y m f a c h o w i e c , Franc iszek 
W i c h r z y c k i b u d o w a ł drogi , tu-
nele, zapory i m o s t y w A f g a n i -
stanie, inżynier Jagodz iński , 
j e d e n z p i on ierów m e c h a n i z a -
c j i prac w g r u n t a c h p iaskowo-
w o d n y c h , tzw. k u r z a w k o w y c h 
szukał pracy w Brazyli i , a wie 
lu by ło takich, o k t ó r y c h nie 
w iemy , gdzie wiatr i c h roz -
wiał po świecie p o zamknięc iu 
f u n d u s z ó w w roku 1925 n a bu-
d o w ę metra . 

PODZIEMNE PLANY 

i dos łownie i w przenośni . 
1 Pro fesor Franciszek W i c h -
rzycki przez cały czas okupa-
c j i nie mia ł n o r m a l n y c h wa-
runków d o pracy. Pracował , 
j a k większość po lskich nau-
k o w c ó w — w konspirac j i , w 
podziemiu. 

Opracowywał , a raczej przy-
go towywał się do o p r a c o w a n i a 
p l a n ó w przyszłego warszaw-
skiego metra . 

Nie n a m a r n e poszły wysiłki 
profesora . Warunk i , jak ie stwo 
rzył b u d o w n i c z y m warszaw-
skiego metra R z ą d Polski Lu-
d o w e j przeszły j ego na j śmie l -
sze marzen ia : powstał „Me -
tro -pro jekt" , gdzie w skupieniu 
i ciszy, za p o m o c ą ins trumen-
tów n i e z n a n y c h przed w o j n ą , 
bez o b a w y o utratę pracy pra-
cowal i po lscy f a c h o w c y . P o w -
stała „ M e t r o - b u d o w a " , gdzie 
od pierwszego dnia pracowało 
60 razy więce j ludzi, niż przed 
w o j n ą w ca łym przedsiębiors-
twie budowy metra . 

Dziś — dziś w Warszawie 
m a m y ki lkadziesiąt p u n k t ó w 

Stowarzyszenie Architektów w porozumieniu z ..Metronrojektem" 
r) I ••rtlll/f J n 1-r, n /• II « .. ' 7 1 , i „Metrobudo• 

wą zorganizowało konkurs na projekt stacji warszawskiej kolei podziemnej, "w konkursie wzię. 
zesP°!óu!- ^'a zdjęciu: Perspektywa stacji „Plac Teatralny 

prof. J. Bogusławskiego, arlystg-malarza F. Czarneckiego przy współpracy 
gusławskiej... Projekt ten otrzmmut I nagrodę. 

robót ! I n ikogo to nie dz iwi ! stacj i kolei podz iemne j ! 

Wysz l i śmy z pro fesorem na 
teren budowy. Opowiada ł mi 
o z łoś l iwośc iach przyrody, o 
tym, j a k to- walczyli z wodą , 
której oko ło d w ó c h mi l i onów 
metrów wypompowal i w c iągu 
pół roku, by m o ż n a było nor -

JEST t o n a k r a ń c a c h W a r - ma ln ie prowadz ić roboty . O 
szawv. Przed wnina nma. tym, jak to zameldowal i w dy -

wg. projektu 
inż. architekta A. Bo-

A w k a ż d y m z n i c h pracu je 
więcej ludzi, niż przed wo jną 
w j edyne j , rachi tyczne j insty-
tucj i s tworzone j przez sana-
c j e dla zamydlen ia oczu W a r -
szawiakom. 

W Polsce rozpoczęto przygotowania 
do pracy w warunkach zimowych 
W b u d o w n i c t w i e m i e j s k i m i 

p r z e m y s ł o w y m w Po lsce c z y n i o 
n e są j u ż energ i czne p r z y g o t o -
w a n i a d o p r a c y w w a r u n k a c h 
z i m o w y c h . W m a g a z y n a c h 
p r z y g o t o w u j e się zapasy c iep łe j 
odz ieży d la r o b o t n i k ó w , g r o m a 
dzi się po t r zebne i lości m a t e -
r ia łów, sprzętu i tp . N a b u d o -
w a c h p r z y g o t o w y w a n e są oc ie 
p i a n e pomieszczen ia d la załóg , 
o p r a c o w u j e się p l a n y o r g a n i -

zac j i p rac w zakresie z i m o w y m 
o r a z o r g a n i z u j e się kursy p o -
ś w i ę c o n e t e c h n i c e pracy w zi-
m i e . 

W I kwarta le 1954 r., zakres 
p rac b u d o w l a n y c h wzrośnie w 
p o r ó w n a n i u z a n a l o g i c z n y m 
o k r e s e m 1953 r. P r o w a d z o n e bę 
dą n i e ty lko r o b o t y w y k o ń c z ę 
n i o w e w p o m i e s z c z e n i a c h za-
m k n i ę t y c h , a le r ó w n i e ż r o b o -
ty m u r o w e i b e t o n o w e n a o -
twarte j przestrzeni oraz r o b o t y 

Rozszerzenie fabrykacji 
artykułów powszechnego 

użytku w Polsce 
Przemysł maszynowy, 

który zajmuje się głównie: 
produkcją urządzeń i m a -
szyn dla polskiej gospodar 
ki narodowej , wytwarza 
również szereg artykułów 
powszechnego użytku. Kil 
ltadziesiąt fabryk tego prze 
mysłu produkuje obecnie 
ponad 150 takich artyku-
łów, jak artykuły gospo-
darstwa domowego , narzę 
dzia rolnicze, rowery, mo 
tocykle. 

W 1954 przemysł ma-
szynowy zamierza rozsze-
rzyć produkcję artykułów 
powszechnego użytku o 30 
grup asortymentowych. M. 
in. w I półroczu 1954 r. 
rozpoczęta będzie seryjna 
produkcja maszyn do szy-
cia. W roku przyszłym roz 
pocznie się również pro-
dukcję nowego typu silni-
ka rowerowego polskiej 
konstrukcji. Zwiększony 
będzie asortyment ilości 

wytwarzanych naczyń k u -
chennych. 

Cltfopi N. R. D. 
dziękują Polscc 

za serdeczne przyjęcie 
C z ł o n k o w i e de legac j i c h ł o -

p ó w z N R D , która bra ła udzia ł 
w Z jeźdz ie p r z o d u j ą c y c h c h ł o -
p ó w oraz w d o ż y n k a c h w 
Szczec in ie , nades ła l i o s ta tn i o 
list n a ręce prezesa Z a r z ą d u 
G ł ó w n e g o Z S C h , w k t ó r y m m. 
in . dz iękują za serdeczne przy-
jęc ie , z j a k i m spotkal i się p o d -
czas p o b y t u w Polsce . 

Uczes tn i cy de legac j i zapew-
n ia ją , że będą r o z p o w s z e c h n i a ć 
w s w o i c h g r o m a d a c h p r a w d ę 
o Polsce , o o g r o m n y c h sukce-
s a c h i z d o b y c z a c h u z y s k a n y c h 
dzięki w ładzy ludowe j , o t y m 
co widzie l i i c o przeżyli w n a -
szym kra ju . Ch łop i z N R D 
z a p e w n i a j ą , że dołożą wszel -
k i c h s tarań, aby zac ieśniać i u -
m a c n i a ć braterską j e d n o ś ć 
wszys tk i ch ludzi m i ł u j ą c y c h 
p o k ó j . 

z i emne . Jest to moż l iwe m. in . 
dzięki stale r o s n ą c e j i lości m a -
szyn i z m e c h a n i z o w a n e g o sprzę 
tu b u d o w l a n e g o . D y s p o n u j ą c 
c e n t r a l n y m i w y t w ó r n i a m i za-
p r a w i b e t o n ó w ( w b u d o w n i c -
twie m i e j s k i m n a terenie kra-
j u p r a c u j e o b e c n i e 50 t a k i c h 
w y t w ó r n i ) po lscy b u d o w n i c z o -
w ie m a j ą u ła twioną sprawę o -
grzewania t y c h m a t e r i a ł ó w d o 
t empera tury po trzebne j przy 
korzystan iu z n i c h w okresie 
m r o z ó w . 

W W a r s z a w i e u p o w s z e c h n i o -
n a zostanie m e t o d a o p a r t a n a 
d o ś w i a d c z e n i a c h radz ieck ich , 
a p o l e g a j ą c a n a w y k o n y w a n i u 
w czasie m r o z ó w t y n k ó w w nie 
o g r z e w a n y c h pomieszozen iach 
i n a e l e w a c j a c h b u d y n k ó w . 

B u d o w n i c t w o z i m o w e przy-
nos i p o w a ż n e rezultaty rzeczo-
we. T a k n p . w p ie rwszym k w a r 
tale 1952 r o k u w s a m y m tyl -
ko b u d o w n i c t w i e r e a l i z o w a n y m 
przez Z a k ł a d Osiedl i R o b o t n i -
c zych o d d a n o d o użytku p o n a d 
11 tys. izb, zaś w I kwarta le 
1953 r . — bl isko 15 tys. izb. 

POLSKIE RADIO 
Audycja na piątek 16 października 

NA FALI 1.222 m. 
Godz. 16.00: dziennik popołud-

niowy; 16.20: muzyka rozrywko-
wa ; 17.00: muzyka operowa; 
17.20: Mozart; 17.30: polska mu-
zyka ludowa; 18.00: na szerokim 
świecie; 18.15: koncert muzyki ra-
dzieckiej rozrywkowej; 18.55: pie-
śni; 19.15: teatr młodego słucha-
cza „Pod parasolami"; 20.00: 
dziennik wieczorny; 20.28: wia-
domości sportowe; 20.38: Jessel 
„Wiązanka z opert. „Dziewczę z 

czarnego lasu"; 21.05: koncert 
symfoniczny. 

NA FALI 407 m. 
Godz. 16.00: piosenki radziec-

kie; 16.20: koncert rozrywkowy; 
17.00 : wiadomości sportowe ; 17.20 : 
Dunajewski „Pieśń o dalekim przy 
jacielu"; 18.00: muzyka rozryw-
kowa; 18.40: utwory klasyczne-; 
18.55: pieśni kompozytorów ra-
dzieckich; 20.20: muzyka polska; 
21.00: dziennik wieczorny; 21.26: 
wiadomości sportowe. 

Audycja na sobotę 17 października 
NA FALI 1.322 m. 

Godz. 15.30: dla dzieci: 16.00: 
dziennik popołudniowy ; 16.20 : 
koncert rozrywkowy; 17.00: z ży-
cia Z S R R ; f7.35: recital śpiewa-
czy; 18.15: utwory wiolonczelo-
we ; 18.30: koncert życzeń piose-
nek radzieckich; 18.50: „Zaraza" 
— fragm. pow. Romain Rollande 
p.t. „Colas Breugnon" ; 19.10 : 
„Na muzycznej fa l i " ; 20.00: dzień 
nik wieczorny; 20.28: wiadomoś-
ci sportowe; 20.38: wiązanka wal-
ców : 20.45 : muzyka taneczna ; 
21.25: „Rzeki płoną" — fragm. 
pow. Wandy Wasilewskiej; 21.45: 
koncert krakowskiej orkiestry. 

NA FALI 407 m. 
Godz. 15.30: dla dzieci; 16.00: 

arie i pieśni kompozytorów rosyj-
skich i radzieckich; 16.20: utwo-
ry Haydna; 17.00: wiadomości 
popołudniowe; 17.15: walce Straus 
sa; 18.00: Polska muzyka ludo-
wa ; 18.40: koncert chopinowski 
w rocznicę śmierci kompozytora; 
19.30: muzyka i aktualności; 
20.00: „Przy sobocie po robocie"; 
21.00: dziennik wieczorny; 21.26: 
wiadomości sportowe; 21.36: mu-
zyka taneczna; 22.00: „Wójt Wol 
borski" — ode. pow. Anny Kowal 
skiej ; 22.20 : muzyka dla wszyst-
kich. 

Już w końcu Planu 6-letniego zostanie oddana do użytku pierwsza 
linia metra. Na zdjęciut Nad wykończonym już szybem stawia się 
wieże wyciągowe. Przy ich pomocy wydobytą z chodnika ziemię 

wywozi się na powierzchnię f j | 

W BAZIE T . 
|EST to n a k r a ń c a c h W a r -

szawy. Przed w o j n ą poza 
p a r o m a l i chymi d o m k a m i z 
desek niczego tu nie było. P o 
„ ł ą k a c h " , n a c h u d e j trawce 
n i eurodza jnego mazowieck ie -
g o piasku, pasły się chude , j ak 
ta t rawa kozy. 

I tak też było tu w roku 
1952, gdy pro fesor Wichrzyck i 
przybył n a p lac wraz z zało-
gą przygo tować teren budowy, 
rozpocząć i w t y m mie j scu bu-
d o w ę tunelu warszawskiego 
metro . 

— G d y przybyl iśmy tu — 
opowiada . — nie było nic . Ty l -
ko w tekach i skrzyniach mie -
l i śmy plany, które powstały w 
„Metropro j ekc i e " . Nikt się 
n ie śmiał w okol icy , że „bu-
d u j e m y m e t r o " . Przec iwnie — 
zaraz n a drugi dzień, c h o ć nie 
by ło u nas biura personalnego , 
zaczęli ^ię s chodz i ć ludzie do 
pracy . „ G d z i e indzie j daleko 
— mawia l i — nie m o g ł a m , 
lub nie m o g ł e m rzucić t y ch 
paru m e t r ó w ziemi. Ale j ak 
jest robo ta tak bl isko — cze-
m u nie ?" I zostawali . W trzy 
tygodnie było tylu robotni -
ków, że sami poprawi l i p l a n y : 
postanowi l i , że będą prędzej 
w y k o n y w a ć roboty , jakie i m 
nakreś lono . 

R o z k o p a n o teren koparkami . 
W y w i e z i o n o piasek. Przystą-
p i o n o d o budowy tuneli , które 
m o ż n a było z b u d o w a ć metodą 
o d k r y w k o w ą . B o trzeba wie-
dzieć, że ta dzie lnica Warsza -
wy , przed wo jną zwana czasa-
m i także „Zap iek łe " — że ni -
by tak daleko — o t rzyma w 
roku 1956 nowoczesny dworzec 

rekcj i „ M e t r o b u d o w y " , że d o 
sierpnia przygotują wszystko, 
c o jest potrzebne d o wprowa-
dzenia tarczy sz lakowej pod 
ziemię, za pomocą której bę-
dzie się budowało stalowy tu-
nel n a g łębokośc i ki lkudzie-
sięciu metrów. 

— T o nie był łatwy prob lem 
d o p o k o n a n i a — m ó w i jeszcze 
teraz zmartwiony . — Nasz 
przemysł przystąpi ł d o produk 
c j i tarcz sz lakowych zgodnie 
z p lanem. Nie przewidziano, że 
n a j a k i m ś odc inku budowy bę 
dz iemy mogl i drążyć tunel o 
rok wcześnie j , niż to przewi-
dywały plany. Nasze k łopoty 
rozwiązała A m b a s a d a Radz iec -
ka, która przez swe przedsta-
wicie lstwo h a n d l o w e w W a r -
szawie sprowadzi ła n a m w re-
k o r d o w y m czasie nowiutką , n o 
woczesną, a dla nas w pełni 
przydatną tarczę szlakową. R o 
zumiecie — taka przyjacie lska 
przysługa... 

W y b u d o w a n o tu, w bazie 
„ T " kilkaset metrów b ieżących 
tuneli , w y b u d o w a n o n a zapas, 
„d la p o t o m k ó w " — j a k się tu 
śrpieją — kawałek odnog i w 
widn ie jące pole, k tórym m o ż e 
kiedyś także pobiegnie tunel , 
p rzygotowano wszystko d o o -
puszczenia tarczy i opuszczo-
n o ją . Z a tarczą d o tunelu 
powędrował erektor — urzą-
dzenie za pomocą którego m o n 
tu je się tubbingi i wszedł uro -
czyście mistrz p o d z i e m n y c h ro 
bót , Eugeniusz Miech . 

— Przez trzy mies iące uczy-
łem się w Moskwie budowy 

metra — m ó w i — Patrzałem 
na wszystko. N o i przyjechać 
łem już j a k o fachowiec. . . 

Prawda jakie proste ? Poj&. 
chał , nauczył się, będzie budo-
wał dla siebie i wszystkich 
warszawiaków.. . A przed w o j -
n ą ? Zagran i ca żąda ła od Pol -
ski 1.000 do larów za pozwolenie 
odbyc ia przez j e d n e g o człowie-
ka bezpłatnej praktyki ! I gdy 
wyrażono n a to zgodę — otrzy-
m a n o odpowiedź : przyślemy 
w a m naszych f a c h o w c ó w ! 

Warszawskie metro rośnie 
rękami po lskich górników 1 ro 
botn ików. A to przecież nie 
jest bez znaczenia . 

ILE J E S T B A Z B U D O W Y ? 

Będę uczc iwy — nie w i e m ! 
Idę Marszałkowską — ze dwa-
dzieścia punktów. Spaceru ję 
p o Mariensztac ie — c o krok 
albo wieża wiertnicza, a lbo j a -
kieś e lementy maszyn przezna 
c z o n y c h d o budowy. N a Żol i -
borzu, n a da lek im Wierzbnie , 
w M ł o c i n a c h , w śródmieśc iu , 
na Pradze, przy dworcu ( a ra-
czej przy wszystkich dwor -
c a c h ! ) n a w e t ko lo m e g o d o . 
m u ! 

Chodzą ludzie, og ląda ją , po . 
dz iwiają , potykają się, ale są 
szczęśliwi i d u m n i : będziemy 
miel i metro , będziemy żyli wy-
godnie j , będziemy mogl i n ie 
ty lko w. niedzielę w y j e c h a ć na 
Bie lany czy d o lasów K a b a c -
kich, ale codz iennie ! 

Ki lkadzies iąt po lskich f a -
bryk pracu je d la warszawskie-
go metra . Ze Związku Radziee 
kiego codz iennie n a boczni -
c a c h d w o r c o w y c h spotkasz 
dziesiątki w a g o n ó w . I codzien-
nie czytasz w gazetach mel -
d u n k i : za łoga takiego a takie-
go odc inka przyśpieszyła budo -
wę swego o d c i n k a ! 

Jak to warszawiaków radu-
je , chyba rozumiec ie ! 

A. C. 
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\W Niemieckiej Ślep,. ®ema(ï>catycznej W R O S T O K U 
(FRAGMENT KSIĄŻKI E. OSMAŃCZYKA 

p.t. „MŁODE N I E M C Y " ) 

stronie Związku Radzieckiego, 
twierdzy pokoju, nadziei wszyst-
kich miłujących pokój narodów. 

Nasza walka skierowana jest 
7 października 1949 roku ogłoszone zostało utwo- przeciwko głównemu wrogowi po 

rżenie Niemieckiej Republiki Demokratycznej. NRD koju - agresywnemu, zaborcze-
n o w s t a ł a w t e i części Niemiec, którą okupowała armia mu imperializmowi amerykańskie p u « M d i n w n j L i p i m e m t i . m u . Przeszkodzie mu w Niem-
radziecka. Niemiecka Republika Demokratyczna w cią-
gu krótkiego czasu stała się oporą wszystkich uczci -
wych Niemców, którzy nie chcą więcej wojny. 

Najlepszym dowodem pokojowej polityki NRD 
jest je j stosunek do Polski. Warto przypomnieć to, co 
oświadczyła Niemiecka Socjalistyczna Partia Jedności. 

„Podstawą NRD jest niezachwiane dążenie do po -
koju. do przyjaźni ze wszystkimi narodami świata, a 
przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim, Polską 
i innymi krajami demokracji ludowej " . 

towy do pracy i obrony pokoju" : 
— „To jest najgroźniejsze w ich 
wychowaniu: nie tylko uczą en-
tuzjazmu do zaciekłej pracy, ale 
jeszcze gotowi są bronić tej pra-
cy". Niewątpliwie mial rację. 

Dyskusja nad sprawozdaniem 
zarządu trwała cały dzień. Oma-

lu tu z obecnych widziałem przy 
pracy, a z niejednym do późna w 
nocy gadaliśmy o Polsce i o Niem 
czech, i o tym, co nas dzieliło, i 
o tym, co nas łączy. 

Teraz przyjaciele ze stoczni 
sprawiają mi niespodziewaną ra-
dość. Oto tuż przed przerwą o-
biadową wręczają mi niebieską 
koszulę FDJ na znak przyjaźni 
niemiecko - polskiej. Po chwili 
nie różnię się już w niczym od 
mych młodych przyjaciół, jeśli 
nie liczyć paru na skroniach si-
wych włosów. W czasie obiadu 
podchodzi do mnie delegat Partii 
na Zjazd FDJ i mówi mi : 

— Trochę się zagalopowałeś, ja-
keś dziękował młodym za wyróż-

nienie. To dobrze, że macie zau-
fanie do naszej młodzieży i na 
nią liczycie. Ale trzeba było 
wspomnieć i o nas, starszych. Po-
patrz, ja mam 62 lata, pochodzę 
zza Odry, a chociaż nie jestem 
młody, walczę tak samo o grani-
cę pokoju, jak oni. 

Przyznałem mu rację. Byłem 
nieprzygotowany, wzruszony, dzię 
kowałem nieporadnie. Nie wolno 
robić mechanicznego podziału na 
młodych i starych. Linia podzia-
łu przebiega inaczej i inaczej 
przebiega nurt postępu. 

*) Rostok — miasto portowe w 
Niemieckiej Republice Demokra-
tycznej. 

Rozpoczynała się konferencja 
funkcjonariuszów rostockiego o -
kręgu FDJ (związek demokratycz 
nej młodzieży niemieckiej). Za-
rząd składał sprawozdanie: stały 
wzrost liczby członków, stały 
wzrost liczby brygad młodzieżo-
wych w fabrykach i rolnictwie, 
stały wzrost liczby Młodych Pio-
nierów ,stały wzrost liczby kól na 
ukowych w uczelniach wyższych, 
stały wzrost liczby przodowników 
pracy, stały wzrost liczby przodu-
jących w nauce FDJ-owców i Mlo 
dych Pionierów. W sprawozdaniu 
te pozytywne osiągnięcia były trak 
towane jako rzeczy oczywiste. Na-
cisk położony był na szczegółowe 
krytyczne omówienie każdego dzia 
łu pracy FDJ. Punktem najważ-
niejszym była sprawa walki o po-
kój. 

„To już Hitler mówił, że walczy 
w obronie zachodniej kultury, o 
nowy lad w Europie. W rzeczywi-

stości pragnął zaboru żyznych pól 
Ukrainy i pól naftowych Kauka-
zu. 

„Amerykańscy imperialiści na-
śladują Hitlera i z cynizmem przy 
gotowują nową wojnę, głosząc, że 
czynią wszystko dla pokoju, dla 
ratowania zachodniej kultury. Z 
jednej strony widzimy masową 
produkcję bomb atomowych 1 roz 
budowę wojskowych napastniczych 
baz — przykładem agresja na Ko-
reę z bazy japońksiej — z dru-
giej strony, w Związku Radziec-
kim widzimy, jak wykorzystuje się 
energię atomową dla pokojowych 
celów, dla nawodnienia milionów 
hektarów ziemi, w celu zwiększe-
nia zasobów żywnościowych ludz-
kości. 

„Toteż my, młodzi, jasno widząc 
wzorowane na Hitlerze machina-
cje amerykańskich imperialistów, 
stawiamy sprawę równie jasno : 
— my, młodzi Niemcy, stoimy po 

Na jednym z odcinków budowy domów mieszkalnych dla hutni-
ków kombinatu Ost. 

czech w rozpętaniu nowej woj-
ny — to nasze zadanie, to musi 
być nasz wkład w ogólnoświato-
wą walkę o pokój. Oznacza to, że 
musimy zwiększyć liczbę bojow-
ników o pokój i musimy jasno 
określić charakter tej decydują-
cej walki. 

Patrzyłem na zebranych, jak w 
skupieniu ważyli każde słowo. Te 
długie, twarde brawa, które roz-
legły się teraz, były potwierdze-
niem powziętej decyzji. Przypom-
niał mi się amerykański dzienni-
karz, mówiący o wprowadzeniu 
w NRD odznaki sportowej „Go-

Berlin. Aleja Stalina 

wiano rzeczowo, punkt po punk-
cie, przykładami z organizacyj-
nej pracy, popierając krytyczne 
czy samokrytyczne uwagi. 

Po raz pierwszy zdawano też 
sprawozdanie z wprowadzenia w 
życie Ustawy Młodzieżowej. Tak 
na przykład w ludowym gospo-
darstwie rolnym Goeldnitz dwóch 
chłopaków wysłano na robotni-
czo - chłopskie studium przygoto-
wawcze do szkół wyższych. Dla 
całej młodzieży zatrudnionej w 
majątku stworzono szkołę zawo-
dową; w domu gromadzkim od-
dano grupie FDJ salę na świetli-
cę ; ufundowano grupie bibliote-
kę ; stworzono amatorski zespół 
teatralny i wreszcie na wspólną 
listę Bloku Wyborczego wstawio-
no dwóch członków FDJ, jako 
kandydatów do Rady Gminnej. 
Również w Radzie Zakładowej 
przedstawiciele młodzieży mają 
pełnoprawny glos. 

Wiele spraw, nad którym ra-
dzą kolejni mówcy, znam z blis-
ka. W ciągu minionego tygodnia 
zjeździłem rostocką ziemię 1 wie-

Przez Bramę Brandenburską codziennie przybywają do NRD lu-
dzie, którzy wracają z zachodniego Berlina 



ŻYWA ZABAWKA -
ZWIERZĄTKO KOALA 

Żywymi zabawkami można by nazwać małe zwierzęta koala, które 
podobne są do niedźwiadka, którym bawią się maie dzićci.Zwierzę to 
którego wysokość dochodzi 30 cm., żyje w lasach południowej i po-
łudniowo-wschodniej Australii. Krótki jego pyszczek zaopatrzony 
jest w sześć par siekaczy, nos ma spłaszczony a wyraz jego twarzy 
podobny jest do zdziwionego niedźwiadka. 

Mimo że koala mają ostre zęby i pazury nie gryzą one ani nie 
drapią. Żyją one do 20 lat. 
Skąd pochodzi ta żywa zabaw-

ka, przypominająca jarmarczne, 
wypchane niedźwiadki? Koala 
znany jest w Europie od niespel-

jego ciało zdaje się tworzyć jed-
ną całość z gałęzią, do której przy 
czepił się. 

Mały koala nie płoszy się. Toteż 

Instynkt samozachowawczy nie 
jest gwałtowny. Para dobiera się 
raz do roku na wiosnę. Po kilku 
tygodniach rodzi się koala wiel-
kości myszki i po kilku rtiesięcz-
nym pobycie w torbie brzusznej, 
wdrapuje się on na plecy matki, 
która z nim tak spaceruje, żując 
bezustannie i skubiąc liście i od 
czasu do czasu bawi się z małym. 

Zwierzątka te trudno zaklimaty-
zować. Przed wojną sprowadzono 
kilka" sztuk do Anglii. Lecz próba 

W I E C H / • 

PODROŻ PO WARSZAWIE 
P r z e d k i l k u d n i a m i o d w i e d z i ł m n i e w i e c z o r e m p a n 

Teoś P i e c y k , z rezerwą p o d a ł mi r ę k ę i r z e k ł c i e r p k o : 
— N o , m o ż e b ę d z i e d o s y ć b u m e l a n c t w a , l a to się skon 

czy ł o , wczasy o d p ę d z l o w a n e b i e r z e m się d o r o b o t y . W y -
c ieczk i t r z e b a o p r o w a d z a ć p o W a r s z a w i e , b o się p r o w i n -
c j o n a l n e r o d a k i k ręcą p o m ieśc ie j a k w p r z e r ę b l u . 

P r z e d u r l o p e m z a ł a t w i l i ś m y ; S t a r ó w k i e , M u r a n ó w , 
K r a k o w s k i e i z d a j e się N o w y Św ia t d o , , B e g i e k a " . T r z e b a 
się z ł a p a ć za resztę naszej k o c h a n e j s to l i cy . M o ż e , w t a k i 
sposób , p r z e j d z i e m się j u t r o na P lac W a r e c k i ? 

P r z y s t a ł e m oczywiśc ie z e n t u z j a z m e m . 

na 100 lat. Porusza on się bardzo 
powoli, naprzód wyciąga przednią 
łapkę, wyciąga powoli drugą łap-
kę, potem wolno posuwa się po 
drzewie. Koala żyje na szczytach 
wysokich drzew gumowych, odży-
wiając się ich liśćmi Gdy ogarnia 
go sen chwyta łapkami gałąź, gło 
wę chowa między ramiona i 
kto domyśliłby się, iż ta kula po-
pielata to śpiący koala, bowiem 

tubylcy, którzy polują na niego 
ze względu na jego skórę i mięso 
jadalne wdrapują się na znaczną 
wysokość drzewa lub lub potrząsa 
ją gałęziami albo po prostu od-
cinają gałąź z przyczepionym do 
niej śpiącym zwierzątkiem. 

Dla tych zwierząt życie to sen; 
po zjedzeniu liści drzewa gumo-
wego odpoczywają lub śpią, bu-
dzą się ziewając, by znów jeść. 

się nie udała, ponieważ koaala ży 
wią się jedynie liśćmi białych 
drzew gumowych, które nie rosną 
w klimacie angielskim. 

W DWÓCH SŁOWACH . 
Najstarszy szympans ogrodów 

zoologicznych zmarł, mając 28 lat 
w Zoo w Edynburgu.. Ten osobli-
wy szympans palił papierosy i 
jeździł na rowerze. 

* 
* * 

Iluminacje pałacu Ludwika XIV 
w Yersalu kosztowały 140 milio-
nów. Dochody tego sezonu sięga-
ją około 80 milionów franków. 

* • 
IV Bois-Tiffray w prowincji 

Poitou otowrzyło swe wrota pier 
wsze muzeum protestanckie. 

• * 

Pewien chłop zwrócił się do dy 
rekcji Radia włoskiego o przyzna 
nie mu 50 procentowej zniżki po-
datku opłacanego za radio, ponie 
waż jest głuchy na jedno ucho. 

Słuchacz do swej prośby dołączył 
zaświadczenie lekarskie. 

* * 

Florencja jest miastem posiada 
jącym najwięcej kotów w całych 
Włoszech, ponieważ liczni tury-
ści anglosascy specjalnie lubu-
ją się w kocim towarzystwie. 

Ostatnio pewna Angielka po 
swej śmierci przeznaczyła wielką 
sumę pieniędzy na założenie spe 
cjalnego towarzystwa „Kotów pla 
cu Targowego" we Florencji. * 

* * 

Po raz pierwszy w historii kine 
matografii, władze kościelne ze-
zwoliły na sfilmowanie mszy od 
początku do końca. Film ten na-
zywać się będzie „Największa ta-
jemnica miłości". 

Trzy koale bawiące się 
na drzewie 

Ich obecność w Zoo europejskim 
zabawiały by tłumy dzieci jak i 
dorosłych, bowiem są one tak ko-
miczne, że żaden fabrykant sztucz 
nych niedźwiadków nie potrafi 
ich podrobić. 

Nazajutrz stawi łem się pun-
ktualnie o 5 po po łudniu przed 
g m a c h e m starego warszawskie-
go wieżowca. Pan Piecyk stal 
już o toczony sporą gromadą 
s łuchaczy i mówi ł : 

— Plac , n a k t ó r e m się m a -
m y zaszczyt z n a j d o w a ć na -
zywał się przez jak iś czas : 
Napoleona . K t o to byl ten Na-
po leon nie będz iem detal icznie 
ob jaśniać , bo każden się m n i e j 
więce j or ientuje . N a d m i e n i a m 
tylko, że zaznaczył się j a k o du-
ży staroświecki podżegacz w o -
j e n n y . Już w charakterze m a -
ło letniego pętaka w szkolnem 
wieku, nadzwycza j lubiał się 
naparzać z koleżkamy. Insze 
ch łopaki grali n a pauzie w 
„zb i jaka" , kukso, w n u m e r ó w -
kie, a o n ty lko chodz i ł z ręka-

t m y po napo leońsku w tył za-
l ożonemy i kapował k tóremu 
koledze spuścić m a n t o , drugie 
śn iadanie odebrać , i gdzieś po -
kątn ie wtro ić . 

W późnie j szem wieku robił 
to samo. R ó ż n y c h króli i ce-
sarzy łomotał , aż się dymiło , 
zabierał j e m co się dało. Aż 
koniec k o ń c ó w tak m u w o d a 
sodowa uderzyła d o głowy, że 
s a m się za cesarza mianował . 

O wiele w e ź m i e m p o d uwa-
gie, że zaczął kariere od z a r o -
dowego kaprala, czyli tak zwa 
nego dawnie j zupaka, śmia ło 
go m o ż e m nazwać cesarzem 
z awansu społecznego . 

Ale kon iec k o ń c ó w narwal 
się, dostał przyzwoity ok ład 
i usiadł. Francuz i wysiudal i go 
z cesarskiej posady. Skończy ł 
marn ie , z ca łego m a j ą t k u zo-
stało m u sie pare płacy, mię -
dzy n iemi w Warszawie . 

Ale w o b e c n e m czasie n ieru-
c h o m a własność prywatna w 
Warszawie nie egzystuje, tylko 
dzierżawa i Napo leon — wysia 
dka z placu. 

Tyle właśnie c h c i a ł e m zaz-
naczyć co się dotyczy tak zwa 
n e g o inspektu historycznego . 

A teraz rzuc imy o k i e m w 
góre i cóż m y widziem. Wieża 
nie wieża, d o m nie d o m po-
łatany, o d r u t o w a n y budenek 
czyli drapacz c h m u r n a e m e -
ryturze. 

K o g o w co m o ż n a drapać j a k 
się pos iada tylko 16 pięter i 
stoi się n ieda leko Pa łacu K u l -
tury i Nauki , który i ch będzie 
sobie liczył podobnież przeszło 
trzydzieści ? W y s i a d k a razem 
z Napo leonem. Z n i e m o ż e b n e -
go ważniaka drapacza , m i e j -
ski hote l sie zrobił , gdzie każ-
den c iapc iak za swo je pare zło 
t y ch może uderzyć w k i m o n o 
n a w e t n a szesnastym piętrze. 

Teraz o wiele spo j rzem się n a 
dół i c i u t - c i u t ' w lewo, da sie 
n a m widzieć drugi budenek o 
d u ż y c h wystawach . T o m a być 
podobn ież tak z w a n y k o m b i -
n a t gas t ronomiczny , czyli 

k n a j p a przy knajp ie , b a r przy 
barze, kawiarn ia przy kawiar -
ni. Lokale m a j ą być luksus. Je 
żeli o wiele teraz w e ź m i e się 
pod uwagie , że w Warszawie 
gas t ronomiczne interesa ros -
ną j a k grzyby po deszczu, to 
j a k tak dale j pó jdz ie , m o ż e m 
się doczekać , że trzy czwarte 
ludnośc i nasze j k o c h a n e j sto-
l icy s tanowić będą kielnierzy. 
ż a r t żartem, ś m i e c h śmie -
chem, W a r s z a w a j a k o sto l i ca 
musi m i e ć odpowiedz ia lne lo -
kale i w dużej ilości. 

A teraz o d w r a c a m y się n a 
pięcie i rzucamy o k i e m w tak 
zwaną siną dal. W i d z i e m c a -
la kupe b a n k ó w , ż ł ó b czyli 
c i e m n a m a s a m ó g ł b y się za-
pytać , n a co tyle b a n k ó w i co 
się t a m robi. Ale m y j a k o lu-
dzie ob la tane wiemy, że prze-
lewy, czyli obro ty bezgo tówko -
we. T o znaczy , że n ikt g o t ó w -
ki nie widzi a wszyscy są ule-
gurowani . W ten deseń b a n -
k n o t a się n ie niszczą, a oby -
wate lowie nie są n a r a ż o n e n a 
pokusy . 

A teraz s p o j r z y j m y się, p ro -
szę wycieczki , jeszcze da le j . C o 
t a m za kurz w i d a ć n a d d o m a -
m y ? T o wal i się w d r o b n y 
m a k stare, zdeze lowane ka-
mien i ce n a Marsza łkowskie j 
róg Nowogrodzk ie j . 

W j a k i m ż e celu ? A w t a k i m 
celu, że M D M potrzebu je luzu, 
żeby się powiększyć o n o w e 
bloki mieszkalne . Jeszcze w 
tem roku wyskoczy i ch tu c a -
la kupa. 

I teraz skaczem po r o z u m d o 
g łowy, czy nie n a to potrzeb-
ne n a m są te bank i i przelewy 
przecież n a b u d o w ę po t rzebne 
są n i e m o ż e b n e i lości forsy , o 
którą muszą właśnie starać sie 
te banki . 

C o się dzie je obecn ie n a 
M D M p r z e k o n a m y się następ -
ną razą. 

Wźaóńie óiuięta « Spaghetti » 

Podczas święta „Spaghetti" (makaronu), które odbyło się w Gra-
gnano we Włoszech, Włosi, zarówno starzy jak i młodzi a na-
wet dzieci, spożywali makaron na ulicach, jak to widać na zdjęciu 

(Photo Keystone) 

Położyły się na szynach 
T r z y k r o w y p o ł o ż y ł y się na 

szynach i s p o w o d o w a ł y w p o 
b l i ż u N a k s k o v na w y s p i e L o l -
l a n d w y k o l e j e n i e p o c i ą g u 
m o t o r o w e g o . P o c i ą g w y s k o -
czy ł z szyn i zawis ł n a d r o -

w e m g ł ę b o k i m na 7 m e t r ó w . 
N a szczęście p a s a ż e r o w i e 

m o g l i wy jść z p o c i ą g u b e z 
n a j m n i e j s z e g o u s z c z e r b k u . 

T r z y k r o w y z o s t a ł y z a b i t e 
na m i e j s c u . 

Podżegacze wojenni 
.(Dokończenie ze str. I-szej) 
Jak wiadomo strona chińsko-

koreańska dostarczyła swojego kon 
tyngentu namiotów po kilkudnio-
wych zaledwie pracach. A nawet, 
wobeo oświadczeń Amerykanów, 
którzy wymagali kilkutygodnio-
wego terminu dla dostarczenia 
namiotów, pólnocno-Koreańczycy 
podjęli się wykonać kontyngent 
amerykański w ciągu ...czterech 
dni. 

Okazuje się teraz, że oświadcze-
nia amerykańskie były czczymi 
pretekstami, dyktowanymi przez 
chęć sabotowania prac repatria-
cyjnych. 

Według wszelkiego prawdopodo-
bieństwa prace „wyjaśniające" 
rozpocząć się miały dziś, 15 paź-
dziernika. 

Neutralna Komisja Repatriacyj 
na, która — podkreślić należy, 
składa się z przedstawicieli In-
dii, Czechosłowacji, Polski, Szwe-
cji i Szwajcarii i klórej dotych-
czasowe postanowienia powzięte 
były jednogłośnie — postanowiła, 
że prace wyjaśniania nie zosta-
ną skrócone i trwać będą przepi 
sowe S0 dni. 

Blisko trzy tygodniowy okres 
czasu stracony z winy Ameryka-
nów, nie doprowadzi więc, tak 
jak tego oni chcieli, do skrócenia 
okresu wyjaśnień. 

JESZCZE JEDNO 
ZWYCIĘSTWO SIL POKOJU 
Jednocześnie zarejestrować moż 

na jeszcze inne zwycięstwo sił po 
koju. Zebrani w Nowym Jorku 
przedstawiciele 16 państw woju-

jących po stronie amerykańskiej 
w Korei, postanowili zgodzić się 
na propozycje Chińskiej Republi-
ki Ludowej z dnia 10 październi-
ka. 

P. Arthur Dean, radca prawny 
J. F. Dullesa, uda się 26 paździer-
nika do Pan Mun Jom. P. Dean 
jest upoważniony do ustalenia, 
razem z przedstawicielami chiń-
sko - koreańskimi daty i miejsca 
przyszłej konferencji politycznej, 
która w myśl postanowień roz-
jemczych, załatwić ma pozostałe 
sprawy koreańskie. 

P. Dean nie będzie jednak 
mógł powziąć decyzji co do pro-
ponowanego przez Chińską Repu-
blikę Ludową udziału w tej kon-
ferencji państw neutralnych. 

W Waszyngtonie przywiązuje 
się wielką wagę do pisma, które 
Eisenhower przesłał osobiście do 
Syngmana Rhee i w którym po-
czuł się obowiązanym wyrazić 
swój „głęboki niepokój" z powo-
du „niektórych incydentów oraz 
gróźb władz poludniowo-koreań-
skich użycia siły celem oswobo-
dzenia jeńców i wygnania neu-
tralnych sił indyjskich z Korei". 

Z Waszyngtonu donoszą jedno-
cześnie, że Syngman Rhee pona-
wia swe groźby rozpętania nowej 
wojny. Ta amerykańska marionet 
ka oświaczyła korespondentowi 
amerykańskiego „Evening Star", 
że .jeżeli Korea nie zostanie zje-
dnoczona przed końcem lutego 
1954 r., to uważać się będzie za 
wolnego od wszelkich zobowiązań 
i działać będzie na własną rę-
kę". 

Echa sportowe 
v\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\W 

W RAMACH OBCHODU 10-lecia POWSTANIA LUD. WOJSKA POLSKIEGO 

SIDŁO RZUCI! OSZCZEPEM 7 6 m . 

t a . i w a 
(Dokończenie ze strony l-szej) 

P r z e p r o w a d z o n e zos ła ł y re 
w i z j e u p rzesz ło 4 0 d z i a ł a c z y 
p o s t ę p o w e j p a r t i i l u d o w e j w 
oczywis tym ce lu „ o d k r y c i a " 
d o k u m e n t ó w , k t ó r e p o z w o l i -
ł y b y „ u z a s a d n i ć " oska rżen ie 
o r z e k o m y m sp isku, j ak i o d -
p o w i e d z i a l n e c z y n n i k i z L o n -
d y n u chcą z m o n t o w a ć . 

Podczas g d y p r z e p r o w a -
d z a n o rew i z j e w m ieszkan iach 
d z i a ł a c z y . p o s t ę p o w e j p a r t i i 
l u d o w e j w c e l u zast raszenia 
l udnóśc i s to l icy G e o r g e t o w n , 
r o z p o c z ę t o s t r ze l an inę z m a -
szynówek i m o ź d z i e r z y . 

O d p o w i a d a j ą c na te p r ó -
b y zastraszenia i na b r u t a l n y 
zamach na wo lność , l udność 
r o z p o c z ę ł a s t ra j k , k t ó r y o d 
n i e d z i e l i o b j ą ł ca ł y k r a j . 
P r z e r w a n e zos ła ł y p r a c e w 
większości p l a n t a c j i oraz waż 
n ie jsze r a f i n e r i e z a m k n ę ł y 
swôj'e w ro ta . W e d ł u g w i a d o -
mości p o d a n y c h p rzez a g e n -
c je p rasowe , s t ra jk jest c a ł -
k o w i t y w p r o m i e n i u 9 0 k m .wo 
k ó ł s to l i cy . G e o r g e t o w n . 

O d 4 8 g o d z i n o d b y w a j ą 
się m a n i f e s t a c j e w c a ł e j G u -
j a n i e . L u d wyraża swoje p r zy 
w i ą z a n i e d o d e m o k r a t y c z n e -
g o r z ą d u , w y b r a n e g o z j e g o 
w o l i , a k t ó r y o k u p a n t b r y t y j -
ski s a m o w o l n i e rozw iąza ł . 

TRIEST 
W imieniu rządu Związku Ra-

dzieckiego A. Wyszysńki zażądał 
oficjalnie, aby posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa poświęcone zosta-
ło sprawie Triestu, celem wyzna-
czenia gubernatora Wolnego Te-
rytorium Triestu. 

Wyszyński proponuje, aby na 
stanowisko gubernatora Wolnego 
Terytorium Triestu został wyzna-
czony Szwajcar — pułkownik 
Fłuckiger. 

W nocie swej Wyszyński stwier 
dza m. in. że: 

„Pogwałcenie traktatu pokojo-
wego z Włochami umożliwiło prze 
kształcenie terytorium Triestu w 
bazę wojskową i marynarki wo-
jennej o charakterze nielegalnym. 

„Podział Terytorium Trie-
stu dokonany przez rządy Wiel-
kiej Brytanii i USA powoduje 
zwiększenie tarć pomiędzy pań-
stwami a szczególnie pomiędzy 
krajami mającymi wspólne z Trie 
stem granice, co z kolei jest groź-
bą dla pokoju i bezpieczeństwa w 
tej części Europy". 

Wobec powyższego Wyszyński 
proponuje : 
1) mianowanie pułkownika Fłuc-

kiger gubernatorem Teryto-
rium Triestu; 

2) natychmiastowe ustanowienie 
tymczasowych organów wła-
dzy w Trieście ; 

2) ustanowienie tymczasowej ra-
dy rządowej Wolnego Teryto-
rium Triestu zgodnie z klau-
zulami traktatu pokoju. 

4) zastosowanie stałego statutu 
dla Wolnego Terytorium Trie-
stu w trzy miesiące po wyzna-
czeniu gubernatora. 

Krzyszkowiak ustalił nowy 

Organizowany w ramach 
obchodu 10-Iecia powsta-
nia Ludowego Wojska Pol-
skiego wielki meeting ścią 
gnał na stadion Wojska 
Polskiego w Warszawie 
tłumy ludzi. Oprócz najlep 
szych polskich lekkoalle-
tów występowali również 
atleci z Czechosłowacji. Ru 
munii i Węgier. 

Wśród lekkoatletów brał 
udział ..lokomotywa czes-
ka" Zatopek. który miał w 
tym dniu próbować ustalić 
nowy rekord światowy w 
biegu na 5.000 m. Jednak 
mistrz olimpijski skończył 

rekord Polski w biegu na 3.000 m. z przeszkodami 

bieg z zadawalającym tylko 
czasem: 14 '26"6 . Obok 
Zatopka, którego warsza-
wiacy mocno oklaskiwali 
występował, również Sidło. 
Osiągnął on we wszystkich 
trzech próbach rzut prze-
wyższający 70 m., ustala-
jąc najlepszy wynik: 76 m. 

W czasie- tego spotkania 
osiągnięto zadawalające re 
zultaty. 

Krzyszkowiak bowiem 
ustalił nowy rekord Polski 
w biegu na 3.000 m. z prze 
szkodami, uzyskując czas 
9 '3"2 . 

Sverre Strandli zawdzięcza swoi 
światowy rekord w rzucie miotem 

poî'ozeniu gfownego nacisku 
na szybkość 

N o r w e s k i m io tacz , S v e r r e 
S t r a n d l i , k t ó r y p o p r a w i ł osfat 
n io swój św ia towy r e k o r d w 
rzuc ie m ł o t e m na 6 2 , 3 6 m. 
o ś w i a d c z y ł , iż sys tematyczną 
p o p r a w ę w y n i k ó w zawdz ięcza 
on p o ł o ż e n i u g ł ó w n e g o nac i -
sku w t r e n i n g u na szybkość 
(w b i e g u na 1 0 0 m. os iąga 
r e g u l a r n i e 1 1 , 5 sek. ) . N a p y -
t a n i e d z i e n n i k a r z y , g d z i e l e -
ży g ran i ca l u d z k i c h m o ż l i w o -
ści w t e j d y s c y p l i n i e spo r t u . 
S t r a n d l i n ie d a ł w y r a ź n e j o d -
p o w i e d z i . O ś w i a d c z y ł j e d n a k 
że j e g o na jb l i ż szym c e l e m jest 
uzyskan ie o d l e g ł o ś c i 6 3 m . , 
k t ó r ą ma n a d z i e j ę os iągnąć 
w r o k u p r zysz ł ym . W swym 
t r e n i n g u z i m o w y m S t r a n d l i 
b ę d z i e d ą ż y ł p r z e d e wszyst-
k i m d o p o p r a w y k o n d y c j i , u -
p r a w i a j ą c p o d n o s z e n i e c ięża -
rów, na rc ia rs two i ł y ż w i a r -
stwo szybk ie . W da l szym c ią -
g u w y w i a d u 2 7 - l e t n i r e k o r -

W I E L K I E 
MIĘDZYNARODOWE 

SPOTKANIE 
LEKKOATLETYCZNE 

W PRADZE 
W DNIACH 17. i 18. X. 

W dniach 17 oraz 18 paź-
dziernika w Pradzę odbędzie się 
wielkie spotkanie lekkoatlètycz 
ne z udziałem . wielu mistrzów 
kra jów Demokracji Ludowej 
oraz lekkoatletów szwedzkich i 
norweskich. W spotkaniu tym 
weźmie również udział Zatopek 
oraz Kovacs; którzy stoczą mir 
dzy sobą c iekawy pojedynek w 
biegu na 5.000- m. W biegu tym 
ma również brać udział' po raz 
pierwszy Jungwirlh. 

dzis ta świata p o t w i e r d z i ł , że 
o t r z y m a ł p r o p o z y c j ę z A r g e n -
t y n y o s i e d l e n i a się w t y m kra 
j u . A r g e n t y ń c z y c y p r o p o n o -
wa l i m u za z m i a n ę o b y w a t e l -
stwa k o m p l e t n i e w y p o s a ż o n y 
warsz ta t m e c h a n i c z n y , w i l l ę i 
s a m o c h ó d , a l e S t r a n d l i „ o f e r -
t ę " t ę w sposób z d e c y d o w a n y 
o d r z u c i ł , p o n i e w a ż , j a k p o -
w i e d z i a ł , „ n i e l i cowa ła o n a z 
j e g o h o n o r e m i a m b i c j ą na -
r o d o w ą " . 

BUŁGARIA 
KANDYDATEM 

DO ORGANIZOWANIA 
PRZYSZŁYCH 

MISTRZOSTW EUROPY 
W KOSZYKÓWCE 

KOBIET 
Ostatnio K o m i t e t Sportu w 

Bułgari i poda ł d o wiadomośc i , 
iż Bułgar ia zgłosiła swoją kan 
dydaturę d o organizowania 
mistrzostw Europy w koszy-
kówce kobiet n a rok 1954. 

K o s z y k ó w k a So f i i bowiem 
cieszy się wielką popu larno -
ścią. Mistrzostwo kobiet śc ią-
ga co tydzień oko ło 4 d o 5 ty-
sięcy widzów. Oprócz tego So-
f ia jest spec ja ln ie wyposażo-
na w boiska, ce lem organizo -
wania mistrzostw. Pos iada ona 
b o w i e m trzy boiska, j eden mo-
gący pomieśc ić 42.000 ludzi, a 
dwa m o g ą c e pomieśc i ć po 
10.000 osób, boiska d o trenin-
gów, sale, wielkie hotele oraz 
w y k w a l i f i k o w a n y c h t łumaczy 
itp. 

Należy wierzyć, iż n a j p r a w -
d o p o d o b n i e j przyszłe mistrzo -
stwa Europy w koszykówce ko-
biet odbędą się w Sof i i . 

Poniżej podajemy wyniki tech-
niczne : 

Bieg na 100 m. : 1. Janecek 
(CSR ) 10"7. 

200 m.: 1. Janecek (CSR) 21"8. 
400 m.: 1. Filo (CSR) 48"5. 
800 m. : 1. Jungwith (CSR) 

l '5ł"9; 2. Barkanyi (Węgry) — 
1'52"3. 

1.500 m.: 1. Roszavolgi (Węgry) 
3'49"6; 2. Jungwirth ( C S R ) ; 3. 
Lewandowski (Polska). 

5.000 m. 1. Zatopek ( C S R ) ; 2. 
Chromek (Polska). 

400 m. przez płotki: 1. Savel 
(Rum.) 52"7. 

Skok wzwyż: 1. Soeter (Rum.) 
1,95 m. 

Trójskok: 1. Igizelewski (Pol-
ska), 14,74 m. 

Rzut kulą : 1. Skobla ( C S R ) 
19.22 m. 

Rzut oszczepem : 1. Sidło (P.) 
76 m. ; 2. Radziwonowicz (P.) 
67,61 m. 

Dzisiaj otwarcie sztucznego lodowiska 
w Stalinogrodzie 

CZ A S Y , gdy sezon spor tów 
łyżwiarskich rozpoczyna ł 

się w Polsce dop iero z nas ta -
n i e m p ierwszych mrozów , n a -
leżą już d o przeszłości . Dz ię -
ki s z tucznemu lodowisku w 
Stal inogrodz ie łyżwiarze i ho -
keiści r ozpoczyna ją zwykle se-
zon pod kon ie c października. 
W t y m roku miel i już on i pier 
wszy lód jeszcze wcześnie j bo 
już 10 bm. W t y m dniu p o 
raz pierwszy w sezonie 1953-54 
puszczona została w r u c h s k o m 
p l i k o w a n a m a s z y n a . Datę o t -
warc ia sztucznego lodowiska, 
które j a k zwykle p o ł ą c z o n e be 
dzie z in teresu jącymi impre -
zami, k i e r o w n i c t w o obiektu u -
stal i ło n a dzień dzisiejszy. O -
czywiśc ie t e rmin o twarc ia u -
za leżniony jest jeszcze od t em 
peratury i gdyby by ło za c ie-

pło , o twarc ie m o ż e u lec pew-
n e j zwłoce , n ie dłuższej j e d -
n a k niż tydzień. 
R E M O N T Y I I N W E S T Y C J E 

PO D O B N I E j a k c o roku, 
sztuczne l odowisko w Sta -

l inogrodz ie p o d d a n e zostało w 
okresie l e t n i m k o n i e c z n y m za 
b i e g o m sztabu p r a c o w n i k ó w , 
którzy już n i e m a l ca łkowic ie 
przywróc i l i ob iektowi reprezen 
t a c y j n y wyg ląd . P łyta betonom 
wa została n a p r a w i o n a , b a n d y 
w y m a l o w a n e , t rybuny wyre-
m o n t o w a n e . P o c z y n i o n o rów-
nież d r o b n e przeróbki , umoż l i -
w i a j ą c e szybkie opuszczenie 
s tad ionu p o meczu . 

Serce ob iektu — ha lę m a -
szyn, o toczy l i spec ja l iśc i szcze 
gólną opieką i o b e c n i e zapew-
n i a j ą , że m a s z y n y z n a j d u j ą się 
w lepszym, n iż k iedyko lwiek 

Jal: już pisaliśmy w poprzednim 
numerze naszego pisma Jean Ru-
ral te począwszy od najbliższej nie 
dzieli będzie bronił barw swego 
nowego klubu Air. Sportowcy o-
kręgu paryskiego będą mieli już 
w najbliższą niedzielę okazję zo-
baczenia go na stadionie Parc des 
Princes w czasie spotkania Ra-
cing-Ai.c. (Foto ADP) 

Roger Bannister, 
a «p lan» podniesienia poziomu 

lekkoatletyki angielskiej 

NAJBLIŻSZE SPOTKANIA 
NARODOWEJ DRUŻYNY 
PIŁKARSKIEJ FRANCJI 

W PARYŻU 

Jak już donosiliśmy w poprzed-
nim numerze naszego pisma na-
rodowa drużyna francuska stoczy 
w najbliższą niedzielę spotkanie z 
drużyną Jugosławii w Zagrzebiu. 
Jednak jeszcze w tym roku czeka 
ją piłkarzy Francji trzy ważne 
spotkania, które rozegrają się w 
Paryżu. Bowiem w dniu U listo-
pada Francja spotka na stadionie 
w Colombes jedenastkę reprezen 
tacyjną Szwajcarii, a 25 listopada 
oraz 17 grudnia odbędą się na sta-
dionie Parc des Princes między-
państwowe spotkania eliminacyj-
ne o mistrzostwo świata Francja 
— Luksemburg, 

Znany średniadyslanśowieo 
angielski, Roger Bannister, któ-
ry jesl studentem medycyny, 
wystąpił na zjeździe związku 
lekarzy w Liverpoolu z refera-
tem, w którym przedstawił 
„plan." podniesienia poziomu 
lekkoatletyki angielskiej. Ban-
nister stwierdził, że wszystkie 
obecne rekordy świata w bie-
gach zostaną znacznie popra-
wione, gdy do organizmu spor-
towców doprowadzi się dodat-
kowe ilości tłenu, tak jak mia-
ło to miejsce podczas zwycięs-
Iciej -wyprawy alpinistów na 
Mont Everest. Oświadczył on 
następnie, że prowadzi w tym 
kierunku doświadczenia i jest 
tylko kwestią czasu, aby zna-
lazł właściwe metody doprowa. 
dzania tlenu do organizmu spor 
łowca. W czasie eksperymentów 
które Bannister przeprowadzał 
w Oxfordzie, okazało się, że za-
wodnik oddychający zwykłym 
powietrzem wykazuje oznałii 
zmęczenia już po 7 — .9 minu-
tach, podczas gdy przy dopro-
wadzeniu dodatłcowej ilości tle-
nu dopiero po 22 — 23 minu-
tach. W dyskusji nad referatem 
profesor uniwersytetu Leeds, 
Albert Hemingway powiedział, 
iż uważa proponowane metody 

I podnoszenia wyników lekkoa-
, tłetów za sprzeczne z obowiązu-

jącą etyką sportową i radził, a-
| by sportowcy angielscy dążyli 

do wyższych osiągnięć i mię-
dzynarodowych sukcesów inny 
mi środkami. Prof. Heming-
way zaproponował ściślejsza 
selekcję zawńdników na bazie 
naukowej, zwiększenie liczby 
wysoko kwalifikowanych tre-
nerów, rozbudowę urządza-
sportowych, które są również 

ważnym elementem podnosze-
nia kwalifikacji sportowych, 
większą opicllę i pomoc dla 
sportowców wyczynowych. Do 
uwagi prof. Hemingwaya nie 
mamy nic do dodania. 

SPOTKANIE 
ZAPAŚNICZE 

FRANCJA — ZSRR 
W GRUDNIU W LILLE 

(Nord )? 
Donoszą, iż Francuska Federa-

cja Zapaśnictwa prowadzi obec-
nie rozmowy z odpowiedzialnymi 
za zapaśnictwo w Związku Ra-
dzieckim celem organizowania mię 
dzypaństwowego spotkania Fran-
cja — Związek Radziecki. Spotka 
nie to miałoby się odbyć w grud-
niu lub styczniu w Lille (Ńord) 
w Pałacu Sportowym „Foire In-
ternationale". 

SPOTKANIE 
PIĘŚCIARSKIE 

COLIN — ROUDE 
O T Y T U Ł MISTRZA 

FRANCJI W W A D Z E 
PÓŁCIĘŻKIEJ 

W dniu 6 grudnia b. r. odbę-
dzie się w Saint-Nazaire spotkanie 
pięściarskie o tytuł mistrza Fran 
cji w kategorii wagi półciężkiej po 
między pięściarzem Colin a Rou-
de. 

VASILESCU Z W Y C I Ę Ż Y Ł 
w „TOUR de ROUMANIE" 

Rozegrany ostatnio wyścig do-
okoła Rumunii zakończył się zwy 
cięstwem Rumuna Vasilescu, któ-
ry przebył jedenasto etapowy wy 
ścig w czasie 46 godz. 59' 35". W 
klasyfikacji drużynowej wysunął 
się na czoło zespół „Dinamo". 

s tanie i będą p r a c o w a ć z więk 
szą, niż do tychczas , w y d a j n o -
ścią. Z a w o d n i c y z z a d o w o l e -
n i e m p r z y j m ą w i a d o m o ś ć o wy 
b u d o w a n i u d la n i c h ( n a p r z e -
c iw t r y b u n y g ł ó w n e j ) kry tego 
boksu, gdzie n ie narażen i n a 
deszcz lub śnieg będą o d p o -
czywal i w czasie spo tkań . 

Sztuczne l o d o w i s k o w Stal i -
nogrodz i e jest d o sezonu do -
brze p r z y g o t o w a n e , ż a ł o w a ć 
ty lko należy , że n ie za ins ta lo -
w a n o jeszcze j e d n e g o elek-
t ry cznego zegara o 4 r ó ż n o k o -
l o r o w y c h w s k a z ó w k a c h , k tóry 
by służył w y ł ą c z n i e d o mierze 
n ia o d s i a d y w a n y c h przez za -
w o d n i k ó w kar. I n w e s t y c j a ta 
jest kon ieczna . N a wszys tk i ch 
większych l o d o w i s k a c h Euro -
py takie zegary są za ins ta lo -
wane . 

J A N O W S K I E „ M A N E W R Y " 

JA K m a p r a c o w a ć sekc ja h o -
ke ja l o d o w e g o w lecie ? P r o -

b l e m to d o ś ć stary, i p r a w d ę 
m ó w i ą c to n ie zosta ł w P o l -
sce j eszcze c a ł k o w i c i e r o z w i ą -
zany . Przeważnie b y w a tak, że 
p r z y m u s o w y okres przerw let-
n i c h s chodz i h o k e i s t o m — w 
n a j l e p s z y m w y p a d k u n a u p r a -
w i a n i u s p o r t ó w zas tępczych i 
dopiero , g d y z i m a n a karku, 
r o z p o c z y n a się tzw. s u c h a za -
prawa . 

Z tak p o j ę t y m s ty lem pracy 
pos tanowi l i s k o ń c z y ć w t y m 
roku hokeiśc i G ó r n i k a — Ja -
n ó w . Dz ia łacze tego ko ła w z o -
r u j ą c się n a d o ś w i a d c z e n i a c h 
radz ieck i ch ustal i l i p l a n pra -
cy na lato. C o p r a w d a p o c z ą t -
k o w o letnie m a n e w r y c ieszyły 
się małą popu larnośc ią z a w o d -
n i k ó w starszych, ale w k r ó t c e 
n i e c h ę ć ta ( m o ż e l en i s two ) zo-
stały prze łamane . Hokeiśc i 
G ó r n i k a t renu ją trzy razy w 
tygodniu , p r z e r a b i a j ą c n a spe-
c j a l n e w y p o l e r o w a n e j p łyc ie 
b e t o n o w e j wszystkie m o ż l i w e 
do przeprowadzen ia w tych 
w a r u n k a c h ćwiczenia . 

Okaza ło się, że m i m o braku 
lodu, hoke is ta m o ż e lato spę-
dzić pożytecznie . Na betonie 
m o ż n a ćwi czyć n ie ty lko st.rza 
ly, ale także „ g ł a s k a n i a " krąż-
ka we wszystk ich k ierunkach , 
a n a w e t p o d a n i a . 

W ten sposób przeprowadzo -
n a letnia z a p r a w a w y j d z i e n ie 
wątp l iw ie n a korzyść wszyst-
k i m g r a c z o m tego zespołu. 
P r z e k o n a m y się o t y m nieba-
w e m . 

J. B. 
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